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daje praca 6M 0 o s y
Po m iliardzie za p ła ta  u rzeC n cy I oszust) podatkowi

PARYŻ (P A T ) —  Rząd prc- 
jtljera Chautemps przystąpił ener 
gięznie uo sprawy zrównoważe­
nia budżetu. Rrcmjer zapowie­
dział. że projekt finansowy zosia 
|łi« złożony w Izbic w uniu przed 
Stawienia deklaracji rządowej. 
Równocześnie rząd zwróci się do 
deputowanych z żądaniem, by od 
mówili gabinetowi zaulania, o ile 
Wie są zdecydowani na przyjęcie

Erojektu finansowego w całości 
cz wprowadzania zmian. W ten 

sposób większość, która wypo­
wie się za rządem w czasie dekla 
?*r ji rządowej, będzie w pewnym 
Stopniu moralnie zobowiązana 
do głosowania za projektem bu? 
d*« towym.

rro jek t rządowy, jak donosi prasu, 
Brtęwtdyw&e nią oszczędności i nowe 
SródCa doęnodów ,a są ni .>ko?o t  mil 
Jaraów  franków. Jodan mOjanj fi s»

Uroczystości w  rocznicę 
pow sicw n listopadowego

W roczricę wyoucliu po*.-tania lii 
ftopąd w ego  o<JD>ł się w  stolicy uro 
v#ysty obchód „Świętą hulchorąże- 

|u" . irganupwany przez kolo poJcho- 
dyj.li rtzęrwy w'zy okręgu wars/ą- 
i§iin, ^wiąęęk ófieęró# reęęrwy j 

Badęjiurayyęh służby czynijej.
b  {odzihis lOej rańo w katedrze 

djw. Jana ks. arcybiskup Gali wasys- 
CU id.ru ouprnwił jroczyste nahożon- 
Wwm ńą którem obecni byli przedsta­
wiciele władz wojsknwycM, związków 
b. wcjiikowycłi, oraz koła podchorą­
żych i związku oficerów rezerwy. 

Przed katedrą ustawili się kompan-
Ja ązkoly podchorążych inżynierji w 
listorycznych mundurach. Po nahożen 

-twie kompan, i przemaszerowała na 
plac zamkowy. Tu ustawiło się już kil 
ką kompanii szkól podchorążych sam 
t&rnej i inżynierji frontem do zamku.

O godz. | I-ej przy maszerował od 
Strony Pragi przybyły z Ostrowi Ma­
zowieckiej oddział szkoły podchurą- 
iych w historycznych mundurach. Od­
dział ren został powitany przez woj­
sko ustawione na placu sprezentowa­
niem broni.

Po przyjęciu raponu przez pik. Żu- 
rakpwskiego oddziały wojskowe prze- 
jnaszerówJiy na pl. Marszalka Piłsud­
skiego. gdzie na grobie Nieznanego 
ijEOlPie'za podi horażovie złożyli wie­
niec. Po tej uroczystości pluton szko­
ły podchorążych Piechoty z Ostrowi 
Zf sztandarem i orkic .trą przemaszero 
wal ulicami; Krak. Przedni. Nowym 
$wiatcm, ni. tJjazdowskiemi do Hclwe 
dtru gdzie uroczyście zaciągnął liistu 
łfcąną wartę.

wzrost bezrobocia
Według ostatniego sprawozdania z 

fynljpw rracy , Hc’ Na bezrobotnych, 
sare e trov anveh na terenie cąiego 
te a  u w Jr ta 35 b. oń, wynos! a ogft 
tetr 34Ó.N7? osób, w «'razuac w zu st 
fcezr bocii w ęląju  tygod ua o  tkSOJ

ków zostanie osiągnięty z reformy ad­
ministracyjnej i reuukcji n.ekioryeh 
wyirigrodzcn urzędniczych, drugi mil 
jard ze zniesienia pewnych przywlJc- 
jów podatkowych i z odcięcia nlckto- 
lycii kredytów, trzeci miliard z wpły­
wów, osiągniętych przez akcj’ę prze­
ciw kc osŁujiwoin przy deklaiacjcch  
podatkowych i wymiarze podatków,

60? miljonów franuót. da taterju pąń- 
siwowa, buli miljonow powoian ż wy

4u0 mil jonów 
z zastar.enia podatku samochodowego
o.'.-'.a oilonu niK.owego.

taks.; od benzyny.
Premjcr zażąda dyskusji nad 

projektem w trybie procedury 
wyjątkowo przyśpieszonej.

Aktualność zagadnień drzew 
nycit znalazła swój wyraz mię­
dzy inneiuj w tym, ze Klub Spra 
wuzdawećw Parlamentarnych 
zorganizował konferencję infor­
macyjną na temat polityki gos­
podarczej Lasów Rańslwowych.

Zasadniczy referat o wytycz­
nych polityki Administracji La­
sów państwowych wygłosi! na-

w Lasach Państwowych

Co sio dziej? w tej Warszawie
Pod tym lymiem zaczynamy pojutrze v ^Ostatnich WfadotnOaci«cb“  druk wieEtjej serj opisów

stu niezwykle cekawych wydarzeń
? zycią Warszawy z |ąt DS-atnlcn

peorwiyen prze? na.nęFsz> W reporterów, kłórzy prż**$*n?li wie wszysIW# ^ąkuwirld miasta, tak 
oggategu w t it im tfm  \ 'm titem

Każdy auwSi r jsz e g b  p is a *  m y m fo . w e  Sk J»w « 0 p p w l* $ L < , *

Tłum  spalił m u rzyn a
z a  m . ł o ś ć  d a  b i a ł e j  k o b i e t y

S T .JO S tP H  (M issouri) (K at) iKonął samosądy njłfi TA kobietą, powieszono na pod-
Tłum mieszkańców wdąrł się do' wanynj u w r /m m ,  Jwórziii »v.fcfiśfljizs|»# pOCi&jn fla-
mIe’scowego więz.tnia, gadzie ó_ Murzyna tego, oskarżonego o j  tę fpajojio.

f uL.tyipywanie stosunków z li»V|

niemiła tania młamiiafi! s Cieiaiatiaft
Skład ała się h stuSaatuw , studentek, m aturzystów , dentystów i t . p.
CZLRNiUWCL (RA T.) RoL- 

cja w Czermuwcafti arcsztow j.a 
pięciu członków bandy wlamyw.i 
czy, która grasowała od diuzsze- 
go czasu na terenie miasta, 

banda rekrutowała się z mło­

dzieży posiadającej srodn.e, a 
nawet wyższe wykształcenie i na 
leż.-cej do znanych, poważanych, 
zamożnych rodzin. Należała do 
niej m. in. córka znanego adwo­
kata, studentka, dwóch absol­

wentów miejscowych szkól sred 
nich, dwóch dentystów i t. d.

Szkody wyrządzone przez ban 
dę obliczane są na parę miljo- 
uów lei.

W o jn a  z e  s zc zu ra m i na P o le siu
P i.d ła  iclt w paw. łu .iin  eckim dotychczas T-.OOfi

BRZEŚĆ. (P A T .) 
miesiącach liczne micjscowo-sci 
na Rolcsiu nawiedziła klęska 
szczurów wodnych, bzezury gry 
zą zasiewy, a przedewszyslkiein 
zagryzają narybek.

W ostatnich trwała w ęiągy 3-dniowej akcji.terenie 4  gmin powiatu hininioc- 
tępien ą szczurów, znisąęzono na l tiego przeszło 17.000 szczurów.

Na terenie pow. łuninieckiego 
przeprowadzone zostało masowe 
tępienie szczurów wodnych, tętó, 
rt wskutek wyldwu wód przenio 

! sły się na pola i łąki położone 
* wyżej. Pomimo niepogody, jąka

czelnik wydziały handlov\ i . 
Naczelnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych, inż. Panek.

W  obszornem referacie poruszył te 
wszystkie spraw y, które w dwu o  
statuich iiumciacfi naszego pAraa r.- 
mawialiśuiy. W iele miejsca pośw ię. ł 
mówca uzasadnieniu polityki lasów 
paiistw nw yA podnosząc. *e poprzed­
nio stosowany system koncesyjny do 
prowadził do zniszczenia drze y  os ta­
nu. któremu w razie dalszej takie) »o 
lityki groziła poprostu ruina Jeśli zaś 
chodzi o rezultaty finansowe, to przy  
Jecie eksploatacji w e własnym zarrą-  
dize zwiększyło w tym czasie docho 
dv Lasów Państw ow ych o 60 tuiljo- 
m;w zi.

Zkolei Inż. Panek omóv'lt zaneuty, 
stawiane pod adresem Adm trlstri ;|f 
Lasów  Państwowych, udewadnlaiac, 
że opierają skj one pa fatszyw ycb  
przestankaJh.

Niezmiernie cteai w a byłą ta  coeta  
wywodów, w Liore Int. Panek r  na­
ciskiem podnlós|. te  linją aospodar* 
czą Lasom Parietwowyn narzuca sa­
mo życie, pryw atną zaś gosp -darką 
leśna nie zdała no żadnym odcinka 
egzaminu. Z referatu tego wsnooinlwt 
leszcze wypada, że l.asv  T-łńitwowe 
zatrudniała II <ysiccv «*AS persone­
lu I nrzeszlo *0 tysięcy ro ro tei, ów.
A wlec rola t iisów ne »vnkti isfBcy 
fe^t tard zo  duża.

5»o referacie wywiązało dy­
skusja, jtodczas której s ta w ia n o  
azereg pytań pod adresem Na­
czelnej Dyrekcji jA sów Pąńst o 
wych. W-yfąśnięń udaieiat nacz.d 
ny dyrękior Ląjsów, in i. Ad? 
Loret.

G śv* dezył on m. in.. że zurzuty 
N. I. K. sa natury zasadnie?) >. po­
ruszała kwestio polityk, gospodar­
czej tasów. D yrekcja sto) na s>nno- 
wisku. ze nie nałezv d.t komnuiencH 
N. I. K~ lecz politykę te us-qi.i rząd. 
Co sic tyczy Innych /arzul-fw  to pew 
tie usterki istnieją w  tak dużym apa 
racic istnieć musz.a. Dyr. Loret zapew­
nia. ża sam m ótłhy ich sformułować 
w ;-ccl. aniżeli N. I. K.

Kłuli U. I!, wyłonił specialna komi­
sie. wywodzi dyr. Loret. która mt?»a 
zbadać politykę lasów państwowych. 
Opinia komisji nie hv!a Jednolita. Re 
fcrencl opracowali wnioski, które zo 
stały przedłożone rządowi. Rząd po 
zaoozra^ u  sle z niemi p ozostaw i te 
wnioski bez uw zgledn^n^ I noiecfł
ś(im !n!sfrac!ł l.^sów P ^ ńsłw ow gb  
dalej k.m łynaować sw oi? politykę-

Ośvviadczcnie to wywołuje dy- 
że wrażenie. Pada pytanie- a 
więc ti-B. przegrało? Dyrektor 
Loret odpowiada z uśnueciiom 
dyplomatyczii.e: „f-Ie B .B ., ale
rcierenci tej komisji."

Potworna zbrodnia knbiety-cbirurgo
l tśjepkzfyh j : ł : M  uśpiła swoją synową i zistrzeliłi

W  £hję4g.Q ppiicją w ykryte I P o lic ja  aresztow ała 
njesąłbow ite Zbrodfiję, ( W  Prsv .Jsy n a  o f ą f  je e o  Kaghankę PriscjI 
padffięrp .rafjbftp w pjwnjęy le W ute. ekspedjentke jednego 
i omy koŁietyTębiryfga, Ą l jc ji iz  wielkich m aga?vnów  cbtca- 
LindsayrW ięnkopf pa ęiaTó mło Jgow skięh Aresztowanie to zar

W czoral o goćż. ?.26  p rzvb ił na 
Dworzec Wschodni w aron ze zwło­
kami ś. p por. Józefa Aląezkl.

Na dworcu u •sękiwali: rodzina $. p. 
poi. .Mączki, komendant garnizonu 
pwłfc S»n‘ew*ki, delegacie kół pu '-  
ków tenonow yęh z gen. K oitital- 
Srzedn'cklm, gen Oórecfri. ppłfc. dvn'. 
Mniszek, poczty sztandarowe organl 
•acyj b. wojskowych oraz tow arzy­

sze broni 2 pułLu u!. ! i p.
Trumnę ze zwłokami U p. por, M - 

cżki zost2‘a ■ rzewLwiona do Kofąfo 
ta G arn > on or/e"0, gdzie Dedz e  spo 
czyw ać do d r !a fizis:e'szę-o. sJt-jf o 
godz. 10 ra ro  po fe^.-irzęiią&łę ,*a?o'i 
nera odWedyłe Sie n -o?żvstv  pogrzeb.

dej, ©feHn.ęj kphięty. Kó^ićte te 
z iia  tn  stolę onerąęv.ini m. aa? 
ejilorofArtrynuaną a tią pier­
siach widniała rana od kuli fq - 
wo!werovvęJ. pod stołom znale- 
? :ono ręvvo’.węr. zawlnietv \v 
serw etke. zapewne p-z-^z zabój 
ęp. pv p:e zosiaw l- śtedóyy.

Naiyehmiast sfw erd^o^o. t ę  
zab’t'a je s t synow i Aligif V/>n-Zwfekl I. t  par. Mnczki śnieżną na . ,  . . . .

cmentarzu obok ś. n. nolk. Szuia, m c i '  1 4 maż je j bawi DPZa C n i
leaiora Gniadcgo i kot. Lrandysa. i cago,

rządzone z o s ta b  dlatego, że za 
leiiwię na tydzień przed śmierr 
Cią zabita zostafa irbezpAczoita 
pa żv d e na 5000 dolarów.

Do aresztow anych policja za 
stosowa *a t. z w. trzeci stopień 
badań. Matka i svn byli badani 
bez przerwy cała noc. 7astaso- 
\yano przytem t. zw, „detektor 
kłam stw a4*, w ynalazek w posta 
ci przyrządu który wykazme 
niepokoi nerwowy badanego. W

dodatku prokurator Long bar 
ją c y  aresztow anych, rozsfr 
do reszty nerwy 6?ylętniei Ab; 
W ienkoof. gdy udał gię P'a- 
nad zwfokami z ib ite j.

Alicja VV„ przvznawszv 
do zbrodni, oznaimda. że 'i 
fa synowe, edvż bvfa ona sfljf ■ 
tii’ca i grozi* ici oh’ed.

Badanie lekarskie zodat" 
kłam temu twieidzepiu. Zam;.iż 
ność zbrodmarkl znów każe 
nrzvn'i>zcznć. że ni° mo^ło lei 
chodzić o zdohv ;ie .'Orw) dokt- 
rów z ubezpieczeń^ PoHęJa s ta  
ra się rozw ikłać zagadki. 
Niezwykła banda

PIĘKNA DALMATKA
Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć kobiety.

od zarania życia do krat więziennych,

Ukaże sie w pigtekl grudnia we wszystkich I M a e h  w Krakowie
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Sępy na horyzoncie
Film polski nabiera tężyzny, pew- sobie radę. lak w wielu kinach lut

lości siebie, w ierzy w sw e slly , nie 
lęka sle ryw alizacji. Dość ma cleplar 
manej a linosiery! Zaczyna być eks­
pansywny 1 Chce zm ierzyć sie z fil- 
mem obcym na najtrudm ejszym  tere­
nie. ho na terenie zagranicznym.

W iele już polskich filmów próbę te 
w yirzyujaio, na wieiu ekranach zagra 
nicznych polska ekspansja filmowa 
rozegrała zw ycięski bój o widza. 
Dziś pragnie rozw inąć front 1 po har 
each w pojedynkę uderzyć zwartym 
szykiem . T ej idei patronuje Polski 
Związek Producentów Filmowych, 
który przez koordynacje w ysiłków 
dąży do uiecia w karby naszej eks­
pansji film owej, do kupca zagranicz­
nego, o ieru jac dobry tow ar, chce do­
trzeć przy pomocy metod kupieckich. 
W ydał w lec sw ój „Rocznik", o któ­
rym  p. Je rz y  Toeplitz w „K nrjerze 
Polskim " pisze („U staw a filmowa i 
młodzi" Nr. 327 z 26 l is t  b. r .), i e  zo­
stał „luksusowo w ydany".

W  tym oto „luksusowo wydanym" 
Roczniku znalazł sie mój artykuł p. ł. 
„W spaniały rozw ój filmu polskiego".

A rtykuł ten traktu je o rozwoju poi 
sk le j produkcji filmowe], zazuacza- 
ląc, t e  era  filmu dźwiękowego stw o­
rzy ła  dla polskiego w ytw órcy spe­
cja ln a konjuukture. z które) korzysta. 
Nie kładłem nacisuu, t e  w artykule 
m owa je s t  w yłaczute o polskim filmie 
długometrażowym (pełnoprogramo- 
w yra), lecz m oje uwagi odnosiły sie 
do rodzim ej produkcji w ogólności.

Na jedno zdanie z tego artykułu ra I 
czv ł zw rócić uwagę o. Je rz y  Toeplitz 
w cytow anej Już oublikacji. P rzyto­
czę  Jo dla czytelnika, który „K urjera 
Polskiego" nie czytu je  lub na enun­
c ja c je  p. Je rz eg o  Yoepiitza ule zwró 
cił uwagi. Brzm i ono:

„Produkcje polska cechuje wielki 
rozm ach, entuzjazm , lulcjatyw a, sze­
roka skala tem atów , w ysoki poziom 
arty sty czny i subtelna oryginalność, 
która do klnem ato^raijl św iata wnosi 
zdrow e 1 św ieże w arto ści!".

P . Toeplitz w yraża zdanie, t e  Jest 
to „arcyśm iałe określenie polskiej pro 
dukcli". Nie przeszkadza mu to w dal 
szych wywodach stw ierdzić, że Jest 
coś w polskiej produkcji, co sle wspa 
n>a!e rozw ija, co  „nie Jest Już legen­
da. błoglem marzeniem, pobożnem 
pragnieniem ", czego „dwa lata temu 
nie było", a czego Za dalsze „dwa h  
ta bedzie znacznie w iece]". Co to ta 
kiego? T o polski film krótkoraetrażo- 
w y (nadprogram ow y). T o  w łaśnie te 
dwuaktówkl. dodatki, które taki ruch 
„..znieelepólw ie-da często na widow­
ni w yw ołują. P . Toeoiltz obiecuje, 
że ra  2 lata bedzie Jeb w ięcej Ł. Po­
noć c !em ,;wr»4<; re s k ie g o  widza nie 
ma granic?

Ale nie o to chodzi (publlczoość da

dzU daje sobie rade, tupiąc donoś­
n ie !) . Przypuśćm y, że to w łaśnie Jest 
film artystyczny , polski film przysz­
łości. Czy film ten ule fest polskie) 
produkcji? Czy m oje „arcyśm iałe o- 
kreślenie" nie mogło odnosić sie do 
niego? Nie! Nawet p. Toeplitz n!e za 
ryzykow ał odnieść tego „arcyśm iałe- 
go określenia" do „ruchu awangardo 
wego filmowego w P olsce", z któ­
rym. Jego zdaniem —  „poważnie li­
czyć sie trzeba". I w tym zakresie 
całkow icie podzielam punkt widzenia 
p. ToepJiłza. Mole ,.arcvśm lałe okreś 
lenie" n!e odnosiło sle do aw angardy 
która czem ś może bedzie.„ za dwa 
lata.

Ale dlaczego p. Toeplitz zaatakow ał 
m o'e „arcyśm iałe określen ie"?  Rzecz 
w yjaśni nastęouD cy cytat, zaczerp- 
uietv z Jego artykułu:

„Nie było dotąd (chyba „dotych­

c z a s"? ) pieniędzy na kształcenie fa . 
cbowców filmowych, nie było pienię­
dzy nc eksperymenty, ua studja. na 
naukę. Dziś, a raczej jutro, w nowej 
ustawie lilmowej, w przewidywanym  
funduszu filmowym pieniądze te mu­
sza sie znaleźć!"

Pienlądze!„ Tak, w łaśnie! O nie 
chodzi! O pieniądze, któreby mogli 
w ydaw ać awangardziści na ekspery­
menty, na śtudja, na naukę, żeby kon 
certow ać na nerw ach publiczności ku 
chwa*e p. Cękatskiego I jego  tow arzy 
szy. Pieniądze !„ Trzeba w lec jednym 
odebrać praw o do talentu, do pracy, 
do rozw oju, a dać drugim, bo pienię­
dzy może nie s tarczy ć dla zasponoje 
n’a apetytów  buńczucznej aw angar­
dy...

Fundnszu Filmowego jeszcze n'ema. 
a sepy Już wietrzą łup I czatu ją na
horyzoncie!

Zdzisław W óJtow Jcz

Z winy niedoszłego z ęcia

żyje pod ustawiczny grozą śmierci
Przed Sądem Apelacyjnym mi 25 zł. jakie wydałem na wa 

odbywał sie wczoraj proces Ze szą córkę, 
nona Oraczewskiego. który do- { M orawscy uważając, że tak
tkliwie poranił swego niedosz­
łego teścia, Stanisława Moraw 
skiego.

Sprawa ma podłoże romanty 
czne. O raczew ski chodził staie 
do młoaej Morawskiej, z którą 
zamierzał się ożenić, co tein 
bardziej wyaawało mu sie pew 
nem, ze jeszcze przed ostatecz 
nem wypowiedzeniem zdania 
rodziców, trzeoa bv*o pukać uo 
najbliższej akuszerki.

Tym czasem  Morawscy nie 
chcieli wydać swej córki za O- 
raezewskiego, uważajac, że 
fakt. iż już przeu śluoem poz­
walał sobie za w icie, źle o mm 
świadczy. Postanowili więc 
przerwać znajomość obojga i 
gdy Oraczewski zjawił się w 
mieszkaniu, zapytano go o- 
schle:

— A pan w jakiej przyszedł 
sprawie?

—  Do narzeczonej...
—  Do jakiej i poco?
—  Mogę iść. jeżeli wam o to 

chodzi, ale przedtem zwróćcie

P o g i ą d o u i a  l ekc j a
s z tu K i r a c h o w a n ia

(S. F .)  Sztuka pisania i Czyta­
nia nie jest w życiu rzeczą tak wa 
żną, jak sztuka rachowania. Dia 
tego właśnie p. Zygmunt Cacko 
kładł specjalny nacisk na tę wia 
śnie dziedzinę wiedzy przy kształ 
eeniu swego syna.

__ Jak nie będziesz umiał ra­
chować, to cię byłe łachudra w 
butelkę nabije. Czy przy wypła­
cie, czy przy zmianie na drobne, 
czy też przy płaceniu rachonicu 
w knajpie. Rachonki w życiu 
gront. Jak człowiek nie ma co ii 
czyć, to nie ma poco żyć.

I przy każdej okazji uczył sy­
na dodawania, odejmowania ) 
mnożenia.

—  Widzisz synuś —  wskazy­
wał naprzykład na wystawę wę- 
dliniarni, —  leżą tu różne kiszki 
i kiełbasy. Oblicz, ile jest kra­
kowskich, ile serdelowycli, a tle 
kaszanek.

Synek, oblizując się, liczył i 
podawał ojcu rezultat.

— A jeżeli jedną kaszankę by ­
śmy kupili, to ileby zostało?

I jeżeli synek odpowiadał do­
brze, p. Cacko w nagrodę kupo­
wał mu kaszankę.

Lecz niezawsze pod ręką znaj­
dowała s.ę wędiintarnia i gdy p. 
C . był z synkiem na spacerze w 
ogrodzie Saskim, trzeba było szu 
kać czepu innego, ua czem mo- 
żnaby by’.o przeprowadzić wyk­
ład arytmetyki.

Właśni# pewnego razu, pod­

czas takiego spaceru, p. Cacko 
usiadł z synkiem na ławce oook 
p. lzaka Yesznera, odznaczające 
go się wybitną ilością piegów 
na twarzy.

P. Cacko z miejsca ocenił, że

galąnt nie postępuje, zaczęli 
sorzeczkę. a ponieważ Oraczew 
ski posiadał nieokiełznany tem­
perament, pobił w oczach rodzi 
ców swa narzeczoną, a później 
schwycił sto jący  w kącie izby 
szpadel i ugodził nim głowę 
Morawskiego.

Następstwa okazały się fatal 
ne. Cios szpadlem zgruchoiał 
Morawskiemu czaszkę i wybił 
w niej otwór, znacznej wielkoś 
ci.

Musiano mu robić trepanacje 
czaszki, wobec załamania się 
kości ciemieniowej. W  związku 
z tem ma zaburzenia mowy o- 
raz cierpi na bóle i zawroty gło 
wy.

Sąd skazał Oraczewskiego 
na 5 (at więzienia, opierając się 
na orzeczeniu lekarzy, którzy 
powiedzieli, że poszkodowany 
jest stale pod niebezpieczeń­
stwem śmierci, p-d^ż tna nad 
mózgiem ubytek kości czaszki i 
bS*le szyszka, która spadnie z 
drzewa na jego glówe. może go 
Zabić.

■ Oraczewski zaa^ o w ał. 
Twierdzi, że nie może tak suro 
wo odpowiadać za rane zadana 
Morawskiemu, ponieważ ten 
był już poprzednio ranny w gło 
wę na wojnie i tylko los chciał, 
że otrzymał po wielu latach d o  

nowny cios. akurat w to samo 
miejsce. Bronili adwokaci Ge- 
lem ter i Grzankowski.

,Sprawa Oraczewskiego uleg-
twarz sąsiada nadaje się dosko- ta odroczeniu dla powotania no 
nale do ćwiczeń' praktycznych sy 
na i, wskazując palcem, wydał 
chłopcu polecenie:

—  Oblicz mi zaraz, ile ten pan 
ma piegów na twarzy do kołnie­
rzyka. Na nosie i uszach nie licz.

P. Teszner, nie rozumiejąc, że 
posunięcie to miało cel pedago­
giczny, obraził się mocno i przę- 
dewszystkiem odepchnął włażą­
cego mu na kolana pilnego ucz­
nia, a następnie nawymyślał od 
łobuzów i chamów panu Cacce

P. Cacko jako człowiek, któ­
rego każda niesprawiedliwość bo 
lała, podniósł się z ławki i wybił 
panu T. co do jednego wszyst­
kie zęby. Następnie wskazując 
synowi rozsypane na ziemi uzę­
bienie przeciwnika, powiedział 
krótko:

— Oblicz teraz prędko, ile zę­
bów ma człowiek dorosły.

Ponieważ przestraszony bójką 
thlo-.iec nie mógł obliczyć p. C. 
wybił mu również dwa zęby i 
'Odął iuż z nim odejść do domu, 
ecz go zatrzymał wezwany przez 

p T. policjant.
O sO tna le’- ’i<t rachunków ko­

sztowała d. Cackę dość dużo, bo 
aż dwa tygodnie bezwzględnego 
aresztu.

Wyeh świadków.

S K a i.n ie  przem ytników 
słomkowych kapeluszy
Sąd Apelacyjny w W arsza­

wie ogłosił wczoraj wyrok w 
trwającym od tygodnia proce­
sie o przemycanie słomkowych 
kapeluszy z Wiednia i Amster- 
dafnu. Kary wiezienia na bandę 
przemytników uległy zatwier­
dzeniu. sad złagodził tylko 
grzywny pienieżne, poprzednio 
wymierzone w łącznej kwocie » 
miljoliów złotych.

Skazano: Chaimu Turkkutau 
ba ha 2 lata więzienia i 487.000 
zł. grzywny, oraz 50.000 kary, 
W iktora Goldsteina na 2 lata 
więzienia, miljon zł. grzywny i
23.000 zł. kary, Białka, Kaliń­
skiego, Róga i Stopnickiego od 
roku do 2 lat wiezienia i po
205.000 zł. grzywny.

W ysokie grzywny pieniężne
mogą być zamienione na areszt, 
przyczem  Turkieitauba i Golu- 
steina czekałoby jeszcze d o  2  
lata aresztu w razie nieuiszcze 
nia grzyw ny, a pozostałych po 
noku aresztu.

I V 'es o ty K qcffcjj

W  GOftĄCZCfi.

Mam dziś gorączkę. Przeziębi­
łem się i termometr ws.tazuje, że 
mam 39 stopni gorączki, l jeśli 
wam dziś nagadam g.upstw, nie 
możecie się na mn.e obrazić. Bu 
człowiekowi w gorączce wolno 
bredzić i gadać od rzeczy.

Lubię was bardzo drodzy Czy­
telnicy (gadam teraz od rzeczy), 
lubię was niezalezn.e od tego 
czy jesteście pici męskiej, czy 
żeiis.c.ej, czy nijakiej. Czy jestes 
cie starzy, czy młodzi, Czy ładni, 
czy brzydcy...

Lubię was nawet wtedy, kiedy 
przychodzicie do nas po premje 
i z uporem twierdz,cie, że każde­
mu z was należy się maszyna do 
szycia...

Lubię was wszystkich, choć, 
nie gniewajcie się na mnie, ale 
pomiędzy Wami jest jeden, któ­
rego trudno me nazwać... świnią.

Niecn c,, którzy się do tego po 
czuwają, me drżą ze stracuu. Nie 
wytknę icu paicem. Przedewszy- 
st.ciem dlatego, ze mam pod pa­
chą termometr i nie mogę wysu­
nąć ręki, a po drugie diaiego, że 
me chcę nawet tego jednego 
kompromitować.

O mm jednym muszę Wam o- 
powiedziec. Osądźcie sami, czy 
me jest świnią.

Przyszedł uo mnie do redakcji 
i przedstawił się.

— Jestem sta,ym czytelnikiem 
pańskich feljetonów. 1 kiedy je 
czytam pękam ze śmiechu. Choć 
mi się czasem wcale nie chce 
śmiać. Bo musi pan przyznać, 
że nie zawsze pańskie dowcipy są 
śmieszne.

— Naturalnie —  przyznałem 
się ze skruchą.

— A ja się zawsze z nich śmie 
ję. Czy śmieszne, czy nieśmiesz- 
ne. Czy czytam na ulicy, czy w 
tramwaju... A wie pan dlaczego?

—  Nie wiem.
—  Żeby panu reklamę robić. 

Pękam na przykład ze śmieciiu 
w tramwaju. Wszyscy się patrzą 
na mnie i pytają z'czego się śnne 
ję. A ja wtedy pokazuję na game­
tę i mówię, że ż feljetonu Sądka. 
I wszyscy zaczynają czytać. Ro­
zumie pan?

— Jestem panu bardzo wdzię­
czny — podziękowałem wzruszo 
ny. —  Nigdy panu tego nie za­
pomnę.

— Wiesz pan co? Dla pamięci 
pożycz mi . pan 10 złotych. W te­
dy mnie pan na pewno będzie pa 
ni ię tał.

Nie miałem przy sobie pienię­
dzy, więc daiem mu karteczkę do 
jednego z moich dłużników, żeby 
mu wypłacił 10 złotych.

— A gdzie mam z temi ść? - -  
spytał życzliwy czytelnik.

—  Na karteczce jest adres — 
vvyj'aśnilem.

—  O je j!  Co mi z tego, że na 
karteczce napisane, k.edy ja  czy 
tać nie umiem...

No i powiedźcfe sami, czy to 
nie świństwo mówić, źe się jest 
czytelnikiem, kiedy sie nie umie 
czytać. Napoteon Sgdek

Co robił sekwestratoi 
i co z  nim robili?

Spraw y o czynne znieważe­
nie sekwestratora budzą zaw­
sze niezdrowy dreszczyk za do 
wolenia u publiczności sądowej, 
tak ci ludzie u nas są niepopu­
larni.

Winę częstokroć sami zato 
ponoszą, bowiem ogarnia ich nie 
zrozumiała gorliwość, gdv ma­
ją dokonać zajęcia nieruchomo 
ści, za jakieś zaległe sumv.

Tak było właśnie z p. Hanku 
sem, który przyszdeł do właści 
cielą willi w Brwinowie, p. Chy 
żyńskiego i za jakieś składki 
Kasy Chorych, wynoszące za- 
dwie 8 zł. 20 gr., chciał mu opie 
czętować fortepian!..

—  Mam tu inny sprzęt, mniej 
szej wartości — powiedział nie 
szczęsny „płatnik". —  wskazu 
ja c  złośliwie pod łóżko, gdzie w 
każdym kulturalnym domu, na 
odpowiedniem miejscu, sto.i od­
powiednia rzecz.

Od słowa do słowa, zaczęły 
oadać obopólne propozycje, któ 
re pierwszy zrealizował d . Chy 
żyński, jako gospodarz domu. 
Sekwestrator wybiegł z zaeżer 
wiehionemi policzkami do fel­
czera i tam kazał sobie zrobić 
opatrunek, obolałych miejsc ł 
świadectwo obdukcji.

P. Chyżyński również nfe- 
próżnowął w tym czasie, bo na 
sekwestratora złożył sążnistą 
skargę, wskazując, że bezpraw 
nie wtargnał do jego mieszka­
nia 1 sume zapłaconą iuż daw­
no. zażadał w podwójnej wyso­
kości.

Epilog rozegrał sie wczorai w 
sądzie.

W obec nieprzybycia świad-* 
ków, sad nie mógł należycie u- 
stalić okoliczności i odroczył 
sprawę.

Odpow iedz' RedaKcJi
P  P , Hajduk (B o ry s ła w ): Nie mo­

żem y obeenje ustalić dlaczego p rz e sy ł­
ka została zw rócona. Może Pan nie 
uiścił opłaty pocztow ej?

„P rzyszły  f ry z je r " : Dokładnych In 
form acyi udzieli Panu Zw. Pracow n. 
Fryzjersk ich  (B rack a  róg W idok).

P . W- Frankow ski (K alisz ): Otrzy- 
. maliśmy.

—“ * --
Sekretarz  R edakcji prosi w szyst­

kich Czytelników , którzy uw ażaja za 
potrzebne pisyw ać do nas w spraw ie 
preraij, choć w yjaśnialiśm y Już. że te 
chvb!a ce'u  — rb y  pisali krótko.

Każdy list czy ta  on skruouiatnle. 
P rzy  listach „prem iow ych" rozkłada 
bezradnie rcce  1 uważa ten czas za 
stracony. T raca  równ*eż na tem ko- 
resoondencl. którzv  nrnga liczyć na 
fom oc Redakcif 1 którei to nomocy 
Red akcja nTgdv n!e odmawia. Je ś lr  
wlec ktoś r 'e  może ste porz“ć noku- 
s’e by prośbę o orcm ’e w ystosow ać. 
n»ech we~m,c nod uwago p«fvcte s e ­
kretarza Redykc 1! i ujmie (a w na!- 
krótszych stówach,

R A D J O
ROZ(i- cS .d A  w D i . M A

7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnasty­
ka. 1.20 Płyty. 7.35 Dziennik poian- 
ny. 7.40 Płyty. 7.52 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 11.40 Przcgiad 
prasy. 11.50 Zycie artystyczne Muli­
cy. 11.57 Sygnał czasu. 12/-a Pes.due 
pieśni. 12.30 Dziennik poiudn 
12.35 Vll-my koncert szkolny z Fil­
harmonii W arsz. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Orkiestra salono­
wa 16.40 Odczyt. 16.55 Arie 1 pieśni. 
17.10 Recital fortepianów/ Rom ma 
Jasińskiego. 17.53 ..Kącik u O mlódzie 
ży wiejskiej",  18.00 „Czytelnik a 
książka". I8.M Muzyka z płvi. jN 05 
Rozmaitości.  16.25 Odczyt i.k-.- nv. 
19.40 Wiadomości . spoi'owe ló.-O 
Dziennik wieczorny. 20.00 kup.ert  
wieczorny. 21.30 Audycja z okązji 
Święta Narodowego Jugosiawb 22.15 
Muzyka cygańska z Domu I c a .  
23.05 Słuchowisko z Wilna n. t. .Za 
broń".

AUDYCJA j i . iG O Sl OW) A 
W RAD .10

Dziś o godz. 2 i .30 Polskie Dml 
organizuje audycję z oka?.ii S w e  
ta Narodowego Królestw a Jiim 
sław ii, na która ztoża się przetńóu 
nia. Hymn. oraz część muzyczna \ 
wykonaniu Polskiego Radia pod óyr 
J. Ozimińskiego, znanego basa. Rotna 
aa Wouz
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Rządy prezydenta-zbója
(m .) Gdy w dziennikach uka­

zała się wieść o zwycięskie] re­
wolucji na Kubie, o ucieczce p-e 
•zydenta Machodo y Morale*, o 
zaciekłych walkach na uhcacn 
Hawanny, W czasie órych lud­
ność masakrowała zwolenników 
rządu, trudno było zorjenlować 
się w tej zagmatwanej sytuacji.

Dopiero dzięki pewnym szcze­
gółom oświetlono taktyczny stan 
rzeęzy.

Rządy prezydenta Maćhado 
były nieprzerwanym pasmem 
zbrodni i bezprawia. Dyktatura 
Maehado trwała przez 9 lat jedy 
nie dlatego, że miał popaicie a- 
merykańskich finansistów, z któ­
rych najbardziej popierał go 
„Chase National Bank-'.

Liczący obecnie 61 lat życia 
Maehado, karjerę Swą rozpoczął 
jako pułkownik w arntji kubań­
skiej, w r. 1898 w czasie pamięt 
nycn walk o niepodległość.

Bezpośrednio po zakończeniu 
wojny Maehado poświęcił się po 
lityee. Bo raz pierwszy wystą- 
pit, organizując gwardję w pro­
wincji bania U ara, zkoiei został 
burmistrzem.

W r. 1908 prezydent Gomez 
mianował Macuado naczelnym 
wodzem armji kubańskiej, a na­
stępnie ministrem spraw wewnę 
trzuych.

juz w zaraniu swej kafjery był 
Maehado bogatym z.eimanmcui

udziałowcem wielu towarzystw 
akcyjnych. .

Przed swym wyborem na pre­
zydenta, w r. 1924, był Muclia- 
Cio generalnym dyrektorem kilku 
potężnych towarzystw akcyj- 
i.yui. W okresie wyborów na pie 
zydenta, akcję rozpoczęli kompa 
n, Maehado i w rezuftacić „ich 
człowiek'' zasiadł na krześle pre 
zyuenckiem.

ud pierwszej chwili swych 
rządów rozwinął Maehado nie­
bywały teror przeciwko swym 
wrogom politycznym, a szescgól 
nie przeciw komunistom. W o- 
wym to czasie wszyscy wybit­
niejsi działacze komunistyczni zo 
stad zgładzeni!

Przed swymi wspólnikami — 
finansistami amerykańskimi Ma- 
chado pysznił się, że jest to je ­
dyna droga, by .jakikolw iek 
strajk nie trwał d.ttiej niż 24 go­
dziny"!

Przy pomocy swego zaufane­
go, Antonio Jmieiicza, ustanowił 
Maehado specjalną organizację 
pod nazwą „Porra", mającą za 
zadanie popieranie jego władzy 
i usuwanie „niewygodnych o* 
sób".

W skład „Porra" wchodzili
wiełokroimc... karani przestępcy! 
Dopuszczała się ona wstrząsają­
cych zbrodni, katowano i masa­
krowano, uprowadzano, gwałco­
no i t. d. W żadnym państwie 
podobna organizacja tuu istnia­
łaby 24 godziny.

Ale pod rządami Maehado roz 
wijaia ona potworną działalność 
Pod tym względem „Porra" by* 
ła podobna do przedwojennej' cci 
skiei ochrany.

„Porra1' łączyła funkcje tajnej 
policji politycznej i bandy najem 
Hycli zbirów. Gdy przcCiW pudej 
rżanym nie było żadnych konkret 
nycii dowodów, wówetas usuwa 
no ich... pokryjontuł Ulubionym 
sposobem „Pbrry" było rzucanie 
przeciwników na pożarcie reki­
nom w zatoce hawańskiej.

Często w nocy przed jakimś 
^omem zatrzymywało się auto. 
dlku Ihdzł Wchodziło do miesz­
kania, gdzie mieszkał* ofiara. 
Gdy słychać było straszne krzy­
ki i przekleństwa. Stuk przewfa- 
canych mebli, brtęk wybijahyeh 
*2yb, mieszkańcy okoliczhyeft 
nomów chyłkiem uciekali do pi­
wnic, kryjąc sie przed -bandą 
*Porry“. :

Nikt nie ważył się wyjść na u- 
lice. Posterunki „Porry-* strzela­
ły do każdej osoby, która ośmie­
liła się wtedy ukazać choćby w 
oknie.

Po pewnym czasie auto odjei 
dżalo. Wewnątrz leżał skrępowa 
ny człowiek. Auto dążyło w stro­
nę porlu. Zatrzymywało się na 
ustronnem molo.

Kilka postaci wysiadało z sa­
mochodu, potem słychać było 
plusk... Po chwili rekiny uprząt­
nęły niewygodną dla rządu oso­
bę!!

W  ten sposób załatwiano się 
t wszystkimi przeciwnikami Ma- 
chady.

O tern, jak „Porra" była znie­
nawidzona przez ludność świad­
czy fakt. że kierownik je j, Jimc- 
nez, padl w czasie rewolucji prze 
szyty 50 kulami!! Agentów „Por- 
ry“ łowiono wówczas po ulicach 
llawanny i zabijano jak szczury.

W r. 1925 prezydent Maehado 
opracował plan robót publicz­
nych, który miał wypełnić jego

(m .) Jak już podawaliśmy bur 
mistrzem i>owego Joniu zosiai 
Wiocn aineryKunaKi L.a uuarMa. 

•Obywatele bardzo lineresują się 
piywatnein życiem swego nowe­
go mera, to też nic dziwnego, iz 
■w rezuitac.e dotarli do j ego .. 
żony, niezwykle uroczej Marji La 
Uuardia.

Kobiecie tej z różnych wzglę­
dów należy poświęcić trocnę 
m iejsca, już choćby diatcgo, że 
w oKrcsie przedwyborczym przy 
szły mer publicznie oświadczył:

„Nie będę ulegał żadnej wła­
dzy. Podporządkowywać się bę­
dę jedynie mądrym radom mej 
żony“ l

Jeśłl La Uuardia na szalę swe­
go wyboru, rzucił tak nieoczeki­
wane słowa, osoba Marji zasłu­
guje na zainteresowanie. W pier­
wszym rzędzie stwierdzić nale­
ży, że Marja jest pierwszorzędną 
gospodynią.

W okresie, gdy obecny mer 
nie marzył nawet o zdobyciu za­
szczytnego stanowiska, Mai ja 
byia sekretarką La Guardia,

Wioch gral wówczas zapanłrę 
tale na giełdzie. Niejednokrotnie

Złośliwe
( -a ) . We Włoszech w najoiiż- 

szym czasie odbędzie się Kilka 
sensacyjnych procesów spadko­
wych.

W pierwszym wypadku chodzi 
o spadek w wysokości 10 mńjo- 
uów lirów. We wspanialej wiln w 
Gastagnoia zmarł 5 marca 1932 
r. inżynier Luigi Bauer, jeden z 
najbogatszych obywateli w ca­
łej okolicy, człowiek, który pro­
wadził samotne życie, oddając 
się z zamiłowaniem studjom ti|o- 
zoticznym.

Po śmierci inżyniera znalezio­
no w jego biurku 3 testamenty, z 
których „najmłodszy** datowany 
był z 15 sierpnia 1931 r. W tym 
ostatnim większą część majątku 
inżynier zapisał na cele społecz­
ne, resztę — siostrzeńcowi dr. 
Allredo Lattuada i dwom dale­
kim krewnym: Belli i Guerinii.

W dwóch innych testamentach 
figurowały Inne żapisy, ale zo­
stały one unieważnione.

Gfay wieść ta dostała się do 
najbogatszej rodziny, dwie sio­
stry zmarłego: hrabina Helena , 
hrabina Karolina, z których jed-

przepaścfste kieszenie miljono-
wełni łapówkami.

Długa szosa centralna, łączą­
ca jeden koniec wyspy z drugim, 
kosztowała 200 milionów dola­
rów, a została wybudowana w 
tym celu, by Maehado mógł szyb 
ko przerzucać wojsko w wypad­
ku powstania.

W Hawannie zbudowano wiel 
ką „Arenida Pfesldente Macha* 
do‘‘. Za cenę 25 miljonów dola* 
rów stanął n ow y pałac rządowy 
— Kapitol. A procenty za poży­
czone na ten cel kapitały płacił 
steroryzowany kraj;

Trdnzakcje tych pożyćzek prZe 
prowadzał sławetny „Chase Na­
tional Bank".

Maehado miał różne źródła do 
chodów. W 1928 r. szwagier pre 
zydenta Jose Obrcgon, wspóidy 
rekior hawańskiej łiljl „Chase 
National Bdnk‘‘ otrzymał podnru 
nek w wysokości 500.000 dola­
rów za udział w pośrednictwie 30 
mlljonowej pożyczki tego banku 
dla rządu. Poza tóitl Obregon

zdolna dziew czyna wykazywała, 
że lepiej orjentuje się w arkanach  
gry gieidowej od swego sżeła, 
Który na tym polu nie odznacza! 
się spec ja lnem i zdolnościami.

Zdarzyło się, że La Guardia 
wdał się w jaaąś niebezpieczną 
spekulację giełdową. Wówczas 
to M arja za swe oszczędności na 
byia pakiet akcji g których La 
Guardia odzywał się z leKcewa- 
żenieni.

Rezultat był ten, że La Guar* 
clia stracił powabną sumę, a 
Marja zarobiła kilkanaście tysię­
cy dolarów. Dopiero wtedy La 
Guardia zorjentował się , że Ko­
bieta, która ma tak Wybitne zdol 
ności finansowe również i w roli 
żony odda nieocenione usługi. 
Reszta odbyła się w amerykan- 
skietn tempie: Marja została żu- 
uą La Guardia.

Po pewnym czasie* gdy wał* 
żenstwo przekona.o się, ze nie 
będą mieli własnych dzieci, ado­
ptowali małą dziewczynkę i z ca 
.em poświęceniem oddali się wy­
chowaniu przybranej córki.

Pożycie prywatne obecnego

Wiał stałą, roczną pensje, w wy- 
sokóści ló.uuU dolarów.

Poczynając od r. 1925 prasa 
kubańska znajdowała się pod su 
rową cenzurą. O J r. 1927 zmie­
niono prawo zgromadzeń I two­
rzenia związków. Od r. 1930 
trwał bez prźcrwy stan wyjątku 
wy.

W  r. 1928 Maehado „kazał** 
urządzić „zamach stanu" i został 
ponownie prezydentem. Następ­
nie imićnił konstytucję I przedłu 
żył swą kadencję do 6-du lat.

W szyscy byli przekonani, tc  
żadna siła nie zdoła obalić pre* 
Zydenta-zbója. Przyszedł jed­
nak kres. Oparty na sile I brutal­
ne przemocy rząd Maęhady nic 
mógł sie ostać. Upadł po krót­
kiej walce.

Prezydent ttdckł aeroplanem, 
uprzedzony ó niebezpieczeństwie 
pr*eż swych zaufanych.

Tak skończył Swą karjerę krw.i

I wy prezydent. Czy można się Uzi 
wić, że rozgoryczona ludność tę­
piła jego zwolenników w rzadko 
notowany, bestjalski sposób,

mera stawiane jest za Wzór dla 
mhych.

Ot, choćby laki obrazek ro­
dzinny: Marja gra na loitepia- 
nie, mąż na trombuum, dziew­
czynka cienkim głosikiem śpie­
wa * -  w sumie tworzy to nieza­
pomnianą scenę ogniska rodzin­
nego.

Małżonkowie czytają te same 
książki, toczą zawzięte dyskusje, 
a mimo ta nigdy się me... kłócą!

Często La Guardia urządza 
przyjęcia dla swych nieżonatych 
kolegów i przyjaciół. W takie 
dni Marja udaje się z córsą na 
spacer. Nie może bowiem spo­
kojnie przypatrywać się swemu 
mężowi, który bawi się w roli 
kucharza i przyrządzając ulubio­
ną potrawę włoską „spagnetti" 
(makaron wioski), wyczynia ist­
ne cuda.

Jednem słowem, małżeństwo 
La Uuardia Jest szczęśliwe, a od 
chwili objęcia władzy nad wielo- 
miijonowym Nowym Jorkiem, ra­
dość ich zwiększyła się.

Szczególnie Marja cieszy się, 
że będzie mogła rozwinąć szero­
ką akcję dobroczynną.

P o c i ą g - ś E i m a K
(m .) W wielu pismach humo- 

i/stycznych bardzo czy6to uka­
zują się satyryczne obrazki przed 
stawiające tak wolno wlokące się 
pociągi, że pasażerowie muszą 
wysiadać i biernie przyglądać się 
Czynnościom maszynisty, które 
polegają na piciu piwa i paleniu 
fajki.

Jest w tem oczywiście dużo 
przesady. Istnieje wszakże po­
ciąg. idący na pewnej przestrzeni 
tak wolno, że podróżni wysiada­
ją  i... zrywają kwiaty, rosnące 
wzdłuż toru.

„Rekordowym" tym poefą* 
giem poszczycić się może wyspa 
północnej Nowej Zelandji Jedna 
ł tamtejszych linij kolejowych 
dąży z miasta \Voodiville przez 
dolinę Wairrapa i góry Rimuta- 
kas do Wellingtonu.

W obec tego, że góry Rimuta- 
kas są bardzo stronie, pociąg za 
trzymuje się u podnóża i czeka 
dopóki nie zostaną doń przycze­
pione specjalne trzy lokomotywy 
Posiadają one kola Zębate, które 
zazębiają się o żłobkową szynę, 
położoną pomiędzy zwykłemi szy 
nami.

W pewnej chwili rozlega się 
przeraźliwy gwizd i buchając kłę 
haini dymu. lokomotywy pchają 
pociąg pod górę z szybkością za 
ledwie 3 mil angielskich, to jest 
niespełna pięciu kilometrów na 
godzinę.

Nic więc dziwnego, że podróż 
ni straszliwie znudzeni ślima- 
czem tempem pociągu wyskaku­
ją  z wagonu i piechotą gramolą 
się pod górę. A że zbocza gór po 
kryte są gęsto najrozmaitszemi 
kwiatami, urozmaicają sobie u- 
ciążliwą wędrówkę zrywaniem 
kwiatów.

Gdy wszystkie trzy lokomoty­
wy zagwiżdżą wreszcie chóral­
nie, jakby z radości, że trud ich 
uwieńczony został powodzeniem, 
każdy t  podróżnych wraca na 
swoje miejsce do wagonu obła­
dowany kwiatami.

Ta wspaniała „jazda" tak jest 
znana w całej Nowej Zelandji, 
że wicie Osób jeździ koleją z Wo 
odville do Hamiltonu tylko w tym 
celu by móc pochwalić się przed 
znajomymi, że jechali najwol­
niejszym pociągiem na świecie.

Znaleźli się nawet tacy, którzy 
urźądzają specjalne wyorawy 
wspomnianym pociągiem w towa 
rzystwle... wesołych panien. 
Rzecz prosta, że towarzystwo ma 
jąc dużo wolnego czasu świetnie 
się bawi na łonie natury.

Istnienie pociągu jadącego w 
tak ślimaczem tempie wyzyskuią 
jako temat do złośliwych opowia 
dań na całym niemal święcie. Nie 
którzy w zbytnim porywie zapo­
minają tylko, że I w ich ojczyz­
nach dzieją się rzeczy nadające 
się raczej do ponurych opowia­
dań. Dość wspomnieć, że w nie­
mal każdem państwie europej- 

skicm notowane są aż nadto czę­
sto katastrofy kolejowe. I to wca 
ie nie w ślimaczem tempie.
j n r — — ni ani w—  mi —

kaw ały zmarłych
na mieszkała z mężem w Neapo­
lu, a druga, również mężatka — 
w Rzymie oświadczyły, że w 
cii w iii pisania testamentu, brat 
me był przy zdrowych zmys­
łach.

Sprawa oparła się o sąd, pó- 
wołano ekspertów —  payełtja* 
trów, gdy oto wyouchła nieowee 
kiwana sensacja.

Znalazł s,ę uowiem -.czwarty 
testament, datowany z 18 stycz­
nia 1932, a więc na parę tygod­
ni przed śmiercią inżyniera.

W testamencie tym inżynier 
uczynił giównynti spadkobierca­
mi dwie siostry i siostrzeńca. Je* 
dynie 100.000 lirów i jedna wil­
la oddane zostały na cćle społe­
czne.

Oczywiście nowy testament 
wywołał olbrzymie wrażenie. Sę 
dziowie będą mieli nielada orzech 
do zgryzienia. Kto żógartlie nul- 
jonowym spadkiem —  pożosta- 
je jeśzćże zagad ki

Niemniej sensacyjnie prźedsłó 
wia Się drligi Wypadek: w Cómo 
zmarł stary arystokrata włoski, 
Olginati, nazwisko któreso ści­

śle łączy się % akcją Garibaldie­
go.

Olginati zmarł w 1927 r. i na 
podstawie testamentu, pisanego 
na krótko przed śmiercią, usta­
nowi) sjiadkobicrczyiuą swą sio­
strę.

W krótce potem niejaka Rita 
Bonetio, mieszkanka Medjolanu, 
przedstawiła władzom testament 
pisany 20 października 1926 r., 
na podstawie którego Olginati 
uczynił ją posiadaczką zamku.

Sprawa Oparła się o Sąd. Któ­
regoś dnia przewodniczący sądu 
wezwał do swego gabinetu Ritę 
Bonetto i zakomunikował, że o- 
trzyma! od jakiegoś nieznajome­
go... trzeć! testament, pisany 
prżeż Olginati, z którego wynika, 
że Bonetto przysługuje nictylko 
prawo do zamka, ale i do 40C 000 
iirów, jak  i do części pożostawio 
hej blżuterji.

wytworzyła ślę znów zawiła 
sytuaćja ja k  z niej wybrnie sąd 
— prżćkóftaitiy się wkrótce. Chwi 
lóWO Spadkobiercy, w obu wy­
padkach, wałczą zaciekle o zdo­
bycie m ajątków

Kupon

B e z p ł a t n a
p o m ó c  p r a wn a

Podróżuj samolotem

„ P .L L - L o r

Za kulisami tycia mera Nowego Jorku
O że n ił się z  w łasna sekretarka, która kocha nad życie

i
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SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Straciłam przytomność. Ale wtedy W acław vrt-
doczme oprzytomniał. Oprzytomniał 1, kiedy otworzy­
łam oczy, poczułam, że tuli się do mnie .

Otrząsnęłam się z niego. Wtedy zaczął mnie błi -
gać:

—  Toleczko! Nie odchodź ode mnie! Wszystko zro­
bię, co będziesz chciała, niczego ci u mnie nie zabrak­
nie! Zabezpieczę ci przyszłość. Zapiszę wielką sumę 
na twoje nazwisko! Każde twoje życzenie spełnię, proch 
będę ścierał z przed twoich nóg!...

Wydawał mi się w owej chwili już nł* wstrętny, 
ale żal mi się go zrobiło. Opanowałam się i powiedzia-

Klęczał u moich nóg, podnosił ku mnie swoją łysą 
£»owę, składał ręce i, sapiąc, wystękiwał swoje proś­
by, których nie miałam zamiaru wysłuchać.

Chciałam mu w pierwszej chwili nagadać głupstw, 
ale żal mi się go zrobiło. Opanowałam się i powie­
działam spokojnie:

—  Nie proś mniel To nic nie pomoże. Nie zostanę 
u ciebie ani minuty dłużej. Nie mogę. Kocham Jerzego 
i na to ani ty, ani ja  sama nic nie poradzimy. Muszę po­
jechać do niego, muszę być przy nim przynajmniej 
w ostatniej godzinie jego życia...

Nie patrząc na W acława, wyszłam z pokoju. Zda­
je  się, że wybuchnął płaczem. Nie zwracałam na to 
uwagi.

Ubrałam prędko Lusinka, włożyłam futro.
Kolasińska siedziała w drugim pokoju i beczała. 

Chcąc ją  pocieszyć, odezwałam się:
—  Lepiei będzie, jak Kolasińska zostanie. Nie moż­

na Musieńki pozostawiać bez opieki. Niech Kolasińska 
będzie zdrowa!...

Chciała coś do mnie powiedzieć, a lt łzy zcisnęły 
je j gardło. Czułam, że ma do mnie żal. Wiedziałam, 
o co się je j rozchodzi: przy Wacławie o nic ją  głowa nie 
zabolała. Niema się co dziwić! Kobieta przecież sta­
ra, spracowana, nic dobrego nie użyła na tym świecie, 
to przynajmniej chciałaby mieć na resztę życia kąt spo­
kojny i co jeśćl

Z Lusinkiem na ręku podeszłam do niej, pocałowa­
łam ją  w twarz. Zaczęła całować go tak mocno i gorą­
co, jakby już nigdy miała g( nie zobaczyć.

Musiałam zabrać dziecko siłą. Na ulicy wsiadłam 
w sanki i kazałam przynieść swoją walizkę.

Spojrzałam w okna.
Zdaje się, że za firanką srał Wacław.

Odwróciłam głowę. r v  " r l
Służąca wyniosła walizkę t moją torebkę, bo w po­

śpiechu zapomniałam najważniejszej rzecz j. Nie miała­
bym nawet na bilet!

Zajrzałam do środka, irb y  sprawdzić, c z j starczy 
ml na drogę i aż przymknęłam oczy: pełno było w niej 
pieniędzy.

Czy W acław je  włożył? Czy Kolasińska? Slcądby
Kolasińska?!

Na p< wno on!
Teiaz myślę, że zrobR to t  dobrego swego serca,

ale wtedy pomyślałam:
—  W ostatniej chwfli chce mnłe leszcze przekupić!
Zostawiłam sobie dwieście ziotych, re sz ę  odda­

łam służącej i powiedziałam:
—  Proszę to oddać panu.- Jedźcie, gazdo!
Pojechałam na dworzec.
Do pociągu było jeszcze dużo czasu.
Siadłam sobie w kąciku z Lusinkiem. Kazałam po­

dać herbaty, bo było bardzo zimno.
Nie myślałarr wcale o tem, co mnie czeka w W ar­

szawie. Pragnęłam tylko jak  najprędzej dojechać, zo­
baczyć Jerzego!

Serce biło mi niespokojnie. Nie o to, czy mi przeba­
czy! Tego byłam pewna! Przecież, kiedy mu opowiem 
wszystko, ile wycierpiałam, Ile głodu miałam, 
przebaczy mi na pewno! Odczuje, Jak bardzo go ko­
cham, nie odtrąci mnie! Gotowa byłam zostać choćby 
służąca u niego, byle móc patrzeć n t niego!

Se*-ce biło rai niespokojnie o co inne«o: e  Jego ży- 
ciel ■■

—  Zawieźli go ciężko rannego -  kołatało się 
w mojej głowie i krew zamierała we mnie ze stracnu, że
nie zdążę przyjechać!...

Kiedy tak siedziałam 5 poiłam Lusinka herbatą, na­
gle usłyszałam:

— Tolu1 —  Przede mną stał Wacław.
Podniosłam głowę.
—  Tolu, nie odieżdżaj! —  mówił cichvm głosem.
Zaprzeczyłam głową:
—  Nie mogę!... Muszę! Muszę do niego jechać! 

Daruję ci to, żeś mu zrobił krzywdę, daruję ci, żeś mnie 
chciał zabić... Ja muszę jechać. Nie rarrzymuj mnie. Ja  
pokocham !...

Patrzył na mnie smutnie. Stał nade mną i  już nic 
nie mówił.

Było mi przykro. ’ . .

—  Nie gniewaj się na mnie —  przemówiłam, bo to 
milczenie bolało mnie. —  Ja  nie mogę inaczej postąpić.

—  Weź przynajmniel pieniędzy więcej r t  sobą!...
—  Nie chcę brać od ciebie pieniędzy.
—  To są twoje pieniądze... Miałem je  złożyć do 

P. K. O. na twoje nazwisko.
—  Dziękuję ci... Ja nie mogę ich przyjąć.
—  Pozwól się pożegnać!...
Podałam mu rękę. Wpił się tak ustami, że bałam 

się, by mnie nie ugryzł. Szarpnęłam się. Widziałam, że 
dotknięcie molej ręki zmienia go. Poczerwieniał cały. 
Przemknęło ml przez głowę, że zrobi tu Jeszcze na 
dworcu jaką awanturę. Po tym pojedynku i awanturze 
w domu mogłam sin po nim teraz spodziewać wszyst­
kiego.

I bałam się słusznie. Spojrzałam na niego i spo­
strzegłam, że Już zaciął zęby. twarz mu się ściągnęła, 
ręce zacisnął w pięści.

—  Ostatni raz clę błagam, zostań! —  powiedział, 
nachylając się nade mną.

Głos mu się zmienił w nieprzyjemny syk. Już go 
teraz znałam takimi

Przestraszyłam się. Pociąg pewnie zaraz będzie, 
a on mi przy ludziach zrobi awanturę!...

—  Uspokój się, W acławie —  powiedziałam, jak  
mogłam najłagodniej. <—  Uspokój slęl... Jadę prawie-że 
na pogrzeb I...

—  Nie pojedzlesz! —  syknął zhów 1 chciał mnie 
złapać za rękę.

Cofnę afn rękę 1 powiedziałam już ze złoscią, któ­
rej nie mogłam opanować:

—. Uspokój się! Zawołam policjanta!
—  Spróbuj. Ja też mogę zawołać policjanta! Jeśli 

nie zostaniesz dobrowolnie, oskarżę cię, że mnie okrad­
łaś! W olę, żebyś siedziała w więzieniu, niżbyś miała 
jechać do niego!

Zdrętwiałam z przerażenia.
Słyszałam już gwizd pociągu. Zerwałam się z ław­

ki, przytuliłam do siebie mocniej Lusinka, rozejrzałam 
się za tragarzem, który zabrał moją walizkę.

—  Nie zrobisz takiej podłości —  wyjąKałam.
—  Gotów jestem na wszystko, byle ciebie nie 

utracić! —- zawołał.
Widziałam, że ludzie nam się przyglądają z pod 

oka, coraz bardziej się koło nas kięcą.

D. m.

S H A K I B I O N A
O pow :eść o w strząsających  p rzeżyciach  czaru jące1] Kresow ianKi

Nie zważając na nikogo z obecnych, Romocki za­
wołał na głos:

—  Helusiu_ Helusfeńko...
Elektrycznością można ożywić na chwilę nawet 

trupa. Wykonał parę ruchów. Miłość jest siłą jeszcze 
potężniejszą...

To też na zew Jerzego, umierająca otworzyła oczy. 
Wyraz najwyższej szczęśliwości opromienił je j rysy 
anielskie. Poruszyła wargami, chcąc coś powiedzieć 
Ajc to był tylko jęk...

Romocki pytał dalej:
—  Boli?
Potrząsnęła głową, u  orzeczatac
—  A bolało?
Odpowiedział mu cichutki szept zbielałych warg:
—• T a i *  Ir...
Romocki poprosn wszystkich obecnvch o opusz­

czenie pokoju.
Gdy wyszli, nachylił się do je j ucha i rzekł:
—  Zabito cię, Heluś... Otruto!..
Helena drgnęła lękliwie...
Ostatnim wysiłkiem rzuciła wymowne spojrzenie w 

kierunku wchodzącej' do pokoju Edyty, która wlot zro­
zumiała, o co chodzi. W yjęła z torebki list i podała go 
Jerzemu.

Brzmiał:
„Jureńku,

czekam na Ciebie. Wiem, że przyjedzitsż. O, 
Jakże Cię kochałam... To też w imię czystej i cnotliwej 
miłości, łączącej nas, błagam Cię zamilcz o przyczynie 
mojej śmierci.

W iem, dlaczego umieram. Widziałam na własne 
oczy, iaK mi podsypał truciznę.

Chciał wolności. Umierając, zwracam mu |ą.
Morderca nosi nazwisko moich przodków, ho lest 

n  mną spokrewniony. Nie chce, aby na to nazwfekOt

pełne chwały w dziejach naszej Ojczyzny, padła jakaś

I1 skaza...
Cierpiałam okrutnie. Ale wszystko wybaczam mo­

jemu katowi.
A Ty żegnaj mi, jedyny mój przyjacielu... Spotka­

my się kiedyś w niebie...".
Czytając ten testament męczennicy .Jerzy trzymał 

prawą ręką dłoń umierającej. Czuł z je j strony luciutki 
uścisk, ledwo wyczuwalny.

Prędko schował list i spojrzał je j w oczy.
Po je j bladem obliczu przemknął uśmiećh szczęś­

cia. A w oczach nagle błysnął promień błogiego upoje­
nia i... zgasł...

Był to jakby ostatni płomyk dogorywającego 
ogniska, po którym zazwyczaj zapada mrok...

Ostatni przebłysk życia zapłonął i xgas<~
Na wiek!...
Jerzy zamkną! powlekł zmarłej, dał znak całemt

otoczeniu, a sam itachylrt głowę nad zwłokami najdroż­
szej mu istoty i wybuchnął rzewnym płaczem....

Przybył zapóźoo!...
Dzieło zniszczenia było już dokonane. Zobojętnia­

ły na wszystKo utonął w bezmiarze rozpaczy i żalu.
Wtern ujrzał po drugiej stronie otomany Kotwiczą.
Trup Heleny dzielił ich obu. Nićubiagana niena­

wiść zionęła z oczu hrabiego.
Po chwili milczenia Kotwicz odezwał się:
—  Wezwałem pana do łoża żony i żałuję do­

prawdy...
Romocki zerwał Się:
—  T o  pan mnie wzywał? P a r?
—- Ja....
—  w  takfm rażie chyba byłem już w d*odze, gdy 

pan wysłał depeszę...
—  Mniejsza o to. Dość, że ta pańska komedja roz­

paczy nad zwłokami mojej żony uwłaszcza je j czci, 
której chcą bronić Nie pozwolę na je  szkalowanie L

RomocKi spojrzał na hraoiego, niezupełnie rozu­
miejąc, o co chodzi Kotwiczowi.

Zapytał:
—  A więc?..
—  Będziemy musieli się rozstać. Chciałbym panu, 

doktorze, zadać przedtem jeszcze jedno pytanie.
—  Słucham.
—  Jako lekarz srwierdzlł pan zgon mojej żony. 

Cóż pan teraz czynić zamierza?
Teraz dopiero Jerzy odzyskał pełną świadomość 

i rzekł twardo:
—  Co zamierzam czynić? Spełnię mój obowiązek.
—  A na czem on polega?
—  Nie widzę powodu, aby to przed panem ukryć. 

Jeżeli tu przybyłem, to tylko aby obronić przyjaciółkę 
z lat dziecinnych przed najohydniejszą zbrodnią. Nie 
jestenj tu, jako lekarz. Jestem, Jako przyjaciel, obrońca 
i jako taki nie widzę się zobow.ązany do czynienia ja ­
kichkolwiek tajemnic z tego, co się stało.

Hrabia tylko zgrzytnął zębami i nic nie odpowie­
dział.

Jerzy natomiast mówił dalej:
Hrabina Kotwr.zowa umarła, otruta przer pana. 

Otruta jednym z tych okropnych jadów roślinnych, któ­
re są niewidoczne i nie pozostawiają żadnych śladów, 
ale ja  się tym działem specjalnie interesowałem, więc 
po pewnych objawach mogę w każdej chwili Siwier- 
dzić, czem hrabina zosta'a otruta.

—  Proszę, proszę, niech pan powie. To mnie inte-r 
resuję.

—  Nr pierwszy raut okt sądzę, że te mógł być 
sproszkowany wywai i  naparstnika łub białego cie- 
miernika.

Słysząc to ostatnie słowo, hraoia zlekka orgnął. 
ale wnet zapanował nad sobą i rzekł tylko:

—  Kto to moU  .wiedzieć?
n .  i h
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G Jn s ra ł-g liłs rn a to r pad grszą Śmierci —  Stw orzenie b i j i w e j  organizacji
Na kilkanaście minut przed od 

jazdem pociągu, Okrzeja i Żu­
kowski porozumieli s.ę, w jak,' 
sposób dokonać zamachu. Pier­
wsze dwa strza.y miał oddać U- 
krzeja, naftępne Żukowski, po- 
czem obyuwaj mien ukryć się 
pod stOjącemi na bocznych to­
rach pociągami i, korzystając z 
zamieszan a, wywołanego zama­
chem, wydostać się na ul. 
Chmielną, a stąd do zakonspiro­
wanego lokalu, gdzie na rezul­
tat zamachu oczekiwali towarzy 
sze.

O godzinie 4 .30  p.p. z pocze­
kalni i-ej klasy wyszedł jakiś 
mężczyzna. Jego ostre spojrze­
nie przywarło do twarzy Okrzei 
Okrzeja, jakby mimowoh, zsu­
nął daszek czapki. Po cljwili me 
znajomy odualił się.

Scenę tę zaobserwował Żuków 
ski, to też mocniej ścisnął scho­
waną w kieszeni broń, gotów w 
każdej chwili do obrony towa­
rzysza. Okazało się to zbytecz­
ne

Tymczasem rozległ się sygnaf 
odjazdu pociągu „zagraniczne­
go*1, a generar-guoernator me 
zjawił się. Zamachowcy pozosta 
li na swych stanowiskach w cią­
gu dalszych 15-,tu minut, wkoń- 
cu jeunak zrezygnowali i udali 
się, przez nikugo nie niepokoje­
ni do swych towarzyszy.

Tego samego dnia ukazał się 
o fic y n y  komunikat, zawiadamia 
jacy, że generał-gubernator Czer 
tkow, wszutek zaziębienia odro- 
czyr swój wyjazd zagranicę

„Spiskowa Organizacja Bojowa* 
W 3 dni później w skromnem 
mieszkanku przy ul. Przemysło­
wej 1 zebrali się trzej pierwsi 
bojowcy nowej organizacji: Ale­
ksander Prystor, b. premjer z o- 
statnich lat, Okrzeja i Żukowski.

Wspomniane mieszkanko na­
leżało do pewnej akuszerki, syin 
patyzującej z P .P.S. Mimo to w 
ciągu wielu miesięcy akuszerka 
nie orjentowała się, że w je j ga­
binecie omawiane są plany za­
machów. Konspiracja była istot 
nie przeprowadzona z rzadką sta 
rannośc>ą.

W czasie pierwszego zebrania 
bojowców, Prystor zakomuniko­
wał towarzyszom, że został wy­
brany komendantem. Zkolei wy­
głosił płomienne przemówienie, 
wykazując, że straszliwe warun­
ki w jakich żyją, wymagają po­
święcenia i zupełnego samoza­
parcia się.

W  myśl instrukcji, wydanych 
przez Prystora, Żukowski i Cu­

krzeją mieli porzucić sv.e za ję­
cia, zmienić prywatne lokale i 
wogóle zerwać kontakt nawet z 
najbliższymi towarzyszami.

Pierwszem zaoaniem bojow­
ców było dobranie nowych toT 
.varzyszy do organizacji. Zada­
nie to by.o ogromnie trudne i od 
powicdzialnt. Udało się lednak. 
Po kilku dniach organizacja li­
czyła ju i 14 bojowców.

Rozpoczęły się ćwiczenia z 
bronią. Bojow cy wybierali na 
ten cel zapadłe m iejsca, gdzieś 
pod miastem, aie często huk wy­
strzałów sprowadzał wystraszo­
nych chłopów, którzy z wyba'u- 
szonemi oczami spoglądali na 
uzbrojonych mężczyzn. Zrozu­
miale, że bojowcy zmuszeni byl* 
stale zmieniać miejsca ćwiczeń w 
obawie, by wieść o nich nie do­
szła do policji.

W reszcie nadeszła prawdziwa 
„robota".

(M . G .)
Dalszy c’ąg nastąp).

Eksport drzewa

to praca dla rc ta ln ikó w
Skoncentrowanie eksportu drze wionę dotrzymywane, co oczywi

wa w jedncm ręku doprowadziło 
przedcwszystkiem do uzyskania 
lepszej ceny na rynkach zagrani­
cznych, nawet do zwyzki cen na 
poszczególne gatunki drzewa, Po 

pierwszy drzewo nasze poszło 
na rynki zagraniczne jako drze­
wo polskie z całkowitem ominię­
ciem obcego, gdańskiego pośred­
nika. I drzewo to dzięki staranne 
mu doborowi, zdobyło sobie mar 
kę jako najlepsze. W konsekwen 
cji juz dziś po niespełna dwu ła­
tach drzewo nasze zdobyło sobie 
rynki, których nigdy nie posiada 
ło i dzieje się to w okresie złej sy 
tuacji gospodarczej, w okresie sza 
lonej walki konkurencyjnej, kiedy 
n. p. Sowiety, Szw ecja i Finland- 
ja  od lat dzierżyły w swoich rę­
kach te rynki. Widoki na przysz­
łość są jatc najlepsze. Dziś drze­
wo polskie z lasów państwowych 
jest poszukiwane. Płaci się za nie 
wyższe ceny, aniżeli za inne, 
gdyż jak  już wspominaliśmy, o- 
bolc tego, że reprezentuje ono wy 
soki gatunek, dostawy są punktu­
alnie wykonywane, teiminy umó

K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A
NIEMCY CHCĄ BYc 

TAK UZBriUJONE, JAK FRANCJA
Za pośrednictwem ambasadora fran­

cuskiego w Berlinie, który odbył dłuż­
szą rozmowę z kanclerzem Kzeazy Hi­
tlerem, rozpoczęły się już rozmowy, 
m ające doprowadzić do wyjaśnienia 

V '/ta|einniczem  o p o w ia d a li j e - !  obecnej sytuacji. Ambasador bawi o
anaz, ze decyzja ouraczająca wy 
jazd powstaia niemal na godzinę 
przeu odejściem pociągu. Pupio 
siu dlatego, że generai Czertkow 
przeczuwa^ ze uędzie nań doko 
nany zamach.

Nie dam to bynajmniej satys­
fakcji przywódcom, Którzy zda­
wali sobie sprawę, iż należy bez 
względn.e dać mocną „odpo- 
w .eoz" moskiewskim siepaczom 
za ich krwawe zorodme. Posta­
wa mas byia też tego rodzaju, że 
przywódcy obawiali się utraty 
wpiywow, w wypadKU biernego 
zachowania się wobec szalejące 
go teroru.

W zakonspirowanym lokalu 
odbyło się pamiętne, historyczne 
zebranie wybitnych członków 
partji.

Przebieg zebrania obfitował 
w niezwykle burzowe momenty. 
Dyskusja byia gwałtowna i na­
miętna.

„Krew niewinnych ofiar wola 
o pomstę" —  krzyczeli jedni. 
„Nie mamy prawa siedzieć z za- 
łożonemi rękami1* —  żądali dru­
dzy. —  „Musimy pokazać siejia 
czom, że nie zlękniemy się tero­
ru i potrafimy wywołać w ich 
szeregach chaos".

W reszcie przyjęto, już nad ra 
nem, po całonocnych obradach 
uchwaię o stworzeniu bojowej 
organizacji, zadaniem której bę­
dzie wyłącznie dokonywanie za­
machów na osoby, wskazane 
przez partję.

W skład bojówki mieli wejść 
zaufani ludzie, o zdecydowanem 
obiiczu partyjnem, dla których 
poświęcenie życia na oitarzu 
walk o Niepodległość —  było 
zaszczytem.

członkowie organizacji mieli 
prowadzić tryb życia wybitnie 
zakonspirowany, izolowani zu- 
pTnie nawet od towarzyszy. Nie 
w o ij|j| im było prowadzić żadnej 
roboty partyjnej, nie wolno było 

, J o aiiMikować się z towarzysza- 
■ju.

Na zebraniu Centralnego Ko­
mitetu P.P.S. zatwierdzono u- 
cliwałę o stworzeniu nowej orgą 
niżach, która otrzymała nazwę:

praca A nglf jest jak najściśkjsz, 
Oba te narody, posiadające najstarszą 
kulturę sto ją  na straży pokoju świato­
wego. W spółpraca ta będzie naual w 
cale. rozciągłości utrzymana.

Bałdwin oświadcza, Ze rozbrojenie 
odbywać się będzie mogło jedynie eta 
parni, i wyrazi! przekonanie że w cią­
gu kilku lat zostanie spraw a ta dopro­
wadzona do idealnego stanu, jak  tego 
pragną entuzjaści pokoju.

REFORM A f lĆ I  NARODÓW?
Sekretarz generalny Ligi Narodów 

Avenol zapowiedział swoi przyjaźń do 
Londynu. Przybędzie on 10 grudnia i 
pozostanie A dni, w ciągt Których od­
będzie wyczerpujące rozmowy z czion 
kami gabinetu, brytyjskiego. T e ra te m  
rozmów będzie n .  in. kw estja 'refor­
mowania Ligi Narodów.

CORAZ BA RD ZIEJ ZACrfl ANŃTi
Nie Noga naim nm jjzej wątpliwości, 

że niemiecka polityka zagraniczna nic 
zadowolni ssę tenu sukcesam i. C a łe  je j 
nastawienie ^ skazu ję , tp roszczenia ich 
pójdą coraz dalej. Prowadzą oni poli-

becnie w Paryżu, z raportem o przebie 
gu tej rozmowy.

Skoro się tymo w yjaśni sytuacja no 
wego rządu, zapadną w tej mierze od­
powiednie postanowienia. Strona nie­
miecka podkreśla z naciskiem, że za­
leży je j przedewszystkiem na przy i.la­
niu równych praw w spraw ach rozbro 
jemowyclt, to znaczy, Ze domaga się 
przyznania je j takiego stanu uzoroje- 
nia, jakie posiada brane ja .

O >ok tego wysuwa się zagadnienie 
Zagiębia .Saary., Zagłębie Saary jest na 
mocy Traktatu W ersalskiego rządzone 
przez międzynarodową komisję, i me 
r.ąlgży obecnie do skiadu Rzeszy. Za 
kilka lat ma się odoyć plebiscyt, któ­
ry rozstrzygnąć ma o przynależności 
tego terytorjum. Rzesza domaga się, 
by już teraz, to jest przedterminowo i 
bez plebiscytu, przyłączono Zagłębie 
Saary do Rzeszy Niemieckiej.

W  ANGLJ1 MAJĄ N A r r .“ JĘ , ŻE 
RO ZBRO JEN IE NASTĄPI

Poufne rozmowy i oficjalne oferty, 
m ające na ceiu załatwienie zagadnień 
rozoiojeniowycli. i powrotu Rzeszy Nie 
mieckiej do Ligi Narodów, są w peł­
nym toku. W czoraj na zakończenie dy­
skusji nad mową tronową króla Jerze­
go V, zaorał glos wicepremjer Bald- 
win, który po omówien.u zagadnień 
wewnętrznych, poruszył sprawy mię­
dzynarodowe. Podkreślił on, że wiel­
kie m ocarstw a zachidnie uczynią 
wszystko, by uniknąć wyścigu zbro­
jeń. Państw a te, to jest Angąa, Fran­
cja i W łochy, będą pracowały nad po­
wrotem Niemiec do Ligi Narodów. Cho 
dzi o zabezpieczenie pokoju. Aby u- 
wierzyć w pokojowe oświadczenia
Rzeszy Niemieckiej musi ona dać pew,, h 0 m ik a  obniżył ś ię  do 79 groszy, 
ne dowody. Francja je s t dziś najbar- „ ,  S l „„u „u
dziej pokojowem mocarstwem i współ ^  roku 1930 pi zeciętny arobek

tykę nietylko czynna, ale konsekw ent­
ną, opracowaną do najm niejszych 
szczegółów. W yraża się ona w kolej­
ności stawiania poszczególnych zagad 
iiień na porządku dziennym.

Już obecnie prowadzi się wytężoną 
agitację za zwrotem kolonji w Afryce.

Poza tem Niemcy rozpoczęli rozsze­
rzenie pojęcia „korytarz11. Najświeższe 
określenia .korytarza11 obejm ują już po 
ważne części województwa poznań­
skiego.

Jak  w;ęc widzimy, apetyty niemiec­
kie są nienasycone i ciągle rosną. 1 
rosnąć będą!

T uta j tkwi właśnie zasadniczy błąd, 
popełniany w stosunku d c : Niemiec. 
Błąd ten polega na przeświadczeniu, 
że ustępliwość w stosunku do Rzeszy, 
w jak iejś jednej sprawie p cciągrie Za 
sobą nasycenie Nieniie- Tym czasem  
je s t wręcz przeciwnie. W skazuje ną to 
dotychczasowa doświadczenie ’ z 
jyszystkiemi rządami Kzeszy A prze­
cież rząd kanclerza Hitlerr ,est najbar 
dziej bojow niczy w sensie rozszerza­
nia zasięgu Niemiec)

ście posiada olbrzymie znacze­
nie.

„Paged" eksportuje nietylko 
drzewo z lasów państwowych, 
ale również z ą k ; na rynku 
wewnętrznym drzewo od prywat 
nych właścicieli, wpływa więc na 
polepszenie się sytuacji na ryn­
ku drzewnym. Polska zaczęła eks 
portować takie gatunki drzewa, 
które poprzednio wogóle nie by­
ły eksportowane.

Największym sukcesem Lasów 
Państwowych jest zdobycie ii . i -  
ku angielskiego. Obecnie więk­
szość naszej produkcji drzewnej 
idzie na rynek angielski. Anglia 
zawsze puszukiwaia materjał wy 
sokowartościowy. Jest kiientem 
stałym i dobrze płacącym. Z a p o ­
trzebowanie na drzewo jest tam 
zawsze, gdyż Anglja wogóle nie 
posiada tego surowca. Przy kon­
serwatywnym charakterze angiel 
slciego rynku zdobycie przez Pol­
skę tego rynku posiada olbrzy­
mie znaczenie na przyszłość.

Jak  więc widzimy, przez włas 
ny eksoort Lasy Par stwowe n ie­
tylko zwiększyły, dochody skarbu 
państwa, aie ożywiiy. rynek przy 
czyniając się do uzyskania wyż­
szej ceny za drzewo. Nie na tem 
jednak koniec.

Dotychczas drzewo polskie 
szło wyłącznie przez Gdańsk, 
Gdyni me orane w rachubę jako 
poriu drzewnego. Teraz po rocz­
nej działalności „Pagedu" dwa­
dzieścia kilka procent drzewa i- 
dzie już przez Gdynię. Założone 
tam wielkie place składowe, któ­
re są utrzymane wręcz doskona­
lę i zachwycają obcycii. p z .ę k i  
skierowaniu znacznego Pkiinuwi 
drzewa przez Gdynię, port dać., 
się rozbudowuje -i po won m a i  s.-. 
również i ponern drzewny,,:

Dla sytuacji na rynku .pracy n. 
p. przy węgiu praca mecl^nic;:- 
ra. Dzięki temu mniejszy ( ' sy n  t 
drzewa zatrudnia trzydzieści kil­
ka procent robotników, pocPzas 
gdy znącznifc wjększy eksport wę 
gla zaledwie dwadzieścia p r o ­
cent. Przeszło jedna trzecia w sz y  
stkich roborniKÓw portowych w 
Gdyni jest zatruomona przy eks­
porcie drzewa!

Kędza robstłi&ów w  Polsts pjtĘgłij? s
34 grosze za godzinę pracy

a

Statystyka zarobków robotni­
czych w górnictwie, hutnictwie i; 
przemyśle przetwórczym wyka­
zuje, i i  przeciętne zarobki robot­
ników posiadają stałą tendencję 
zniżkową. Według ohliczeń, w 
styczniu r. b. przeciętna płaca ro­
botnicza wynosiła w Polsce 82 
grosze za godzinę. W  jij^cu r. L 
przeciętny zarobek godzinny rc-

robotniczy wynosił l.Ql zł. za go zł., w hutnictwie Żelaznem —

Ej[i'i09! UteiocKle ne B jjs lB B ie ! .  P,
Z inicjatyw y Komitetu Tygodnia 

Książki Polskiej odbywać się będą na. 
wystawie książki (N. Św iat 67 Klub U - 
rzędiiJPzy) 15-minutowe wykłady o 
współczesnej literaturze polskiej. W y­
kładowcami będą członkowie Akade­
mickiego Klubu Artystycznego „ S “, po 
foniści. Oryginalna jest metoda, obra­
na przez nich dla swych i5-m inutó- 
w ek: Dędą to djalogi, mianowicie
dwóch dyskutantów będzie się między 
sobą spierało o lakąś tezę, lub też bę­
dzie to towarzyska rozmowa, wymia­
na zapatrywań na dany temat literac­
ki.

W tym tygodniu odńęaą się nastę­
pujące wykłady: we wtorek 28 b m. 
o godz. 17 p. p. Czyżewski i Matuszew 
ski będą rozmawiali o w spółczesnej li- 
ry c t polskie, w ogofc W c czw artek 30

b. m. o te j samej godzinie p. p. W e.- 
ner i Otfinowski omówią powieść ko­
palnianą w literaturze polskiej (Kude- 
na -  Bandrowskii go „Czarne Skrzy­
dła", M orcinka „W yrąbany chodnik", 
Kossowskiego „Szyb nr. 5 " . Waśniew- 
skiego „Na podszybiu“ j .  W sobotę, 2 
grudnia, ci sami prelegenci dyskuto­
wać bęaą n t. powieści kryminalnej.

W  przyszłym tygodniu odbędą się 
jeszcze następujące d jalogi; o trylog­
iach powieściowych ^lcadena -  Bau- 
drowskiego „Bigda11, Dąbrów skjęj „No 
ce i Dnie11, Śtruga „Żółty Krzyż1 ). dn­
iej o wartości t. zw. renoftażii, p liry­
ce polskiej awangardy, o liryce Staffa 
i Leśmiana (poezja łąki i w si), o naj­
nowszej polskiej powieści , suolec/np- 
oczyczajow ej, wkoheu o opowieściach 
jłie s ś m o w itw i1,

dzinę.
('bliczenie powyższe obejmuje 

w górnictwie i hutnictwie wszyst 
kich zatrudniowych, a w przemy­
śle przetwórczym tylko zakłady, 
zatrudniające conajmniej 20 ro­
botników, Szczególnie silny spa­
dek wykazują zarobki robotnicze 
vt przemyśle przetwórczym. Naj­
potężn iejszy  zarobek na gódzi- 
nę, wynoszący od 81 groszy ,dc 
i  f tp  Zł. wykazują w przemyśle 
przetwórczym przemysły - poi igra 
ficzny, budowlany, metalowy, che 
miczny i skórzany.

Najmniej zarabiają robotnicy w 
przemyślę drzewnym, gdzie np. 
w tartakach przeciętny zarobek 
robotników wynosi 34 grosze za 
godzinę pracy. Przeszło 4 '5  za­
trudnionych w przemyśle prze­
twórczym robotników zarabia po 
niżej 40' złotych tygodniowo, z te 
go zaś więcej, niż połowa, nie do 
sięga nawet Jo  20  złotych rarob 
kii na tydzień.

W górnictwie węglowem prze­
ciętny zarobek dzienny łącznie * 
wynagrodzeniem za prace nad- 
łięzbpwą i % dodatkami ro j/inne
ip» wj^n<h>ił w  iw erw cu i .  i.

9,52, w koj.aińiętwie rud —  3,82 
złotych.

W głębinach oceanu 
jpuisuje ?fcie

D o portu w  Bostonie powró­
ci) po ow uletuisj podróży nau­
kowej o ltte i „AtlantiS1 . „Atlan 
tig“ sped?ił ten cłós na Atlan­
tyku w  zachoauiei jego części. 
Tu ta j" nkspedycja naukowa ba 
dała przy pomocy specjalnych 
aodiatów  przejaw y życia w s !e  
biriacn m orskich.

W yniki badań przeszły 
wszelkie oczekiwania uczo­
nych : okazało się iż w najw ię­
kszych nawet giębinacii pulsu­
je  życie iruślinne "i zw ierzęce. 
Ok izało się również, iż św iatło 
ełnneczne dociera tam. gdzie, 
jak  się dotąd zdawało, panuje 
mrok.

Bfolog am erykański G . L . 
C ia rke stwierdzi! przy pomocy 
komórki fotoek ku-iycsnei. ,t(0 
mienie uitraiioictuw e .uo^iuka- 
!ę aż do samyr; "* dna m orskie- 
go i one to 1 JL’ .i a : >zwó.ł 
fauny i flory- in -v .: iv,i p.’
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HiądzypaAa< v o w e  z i- wody b o ­
k s e rs k ie  A. F. C. Ż iik a  (Brno)

W aw el (Kraków )
W poniedziałek, dnia 4 grudnia br 

w hali O środka W F. przy ul Zwierzy­
nieckiej 26 odbędą się międzypaństwo­
we zawody bokserskie.pom iędzy cze­
ską drużyną A. F  C Ż iika (Brno) a 
krakowskim W awelem. W drużynie 
czeskie j wystąpi cały szere).; mistrzów 
O str. Morawy jak i Czechosłow acji 
W awel do tych zLWodów pilnie się 
przygotowuje, by z tych zawodów Sttó 
re poraź pierwszy odbędą się  w K ra­
kowie w yjść z honorem. W W awelu 
w wadze ciężkiej wystąpi w icem istrz 
Polski Piłat. P oczątek  zawodów o go­
dzinie 8 wieczór.

M istrzostw o kl. A.
tsn isn  > to łav .sg o

W m istrzostw ach tenisa stołowego 
w klasie A. uzyskano następujące wy­
niki :

H akoach--Z . T . S . 6:1 
M akkabi —  biła 6:1 
Hagibo/ — W ista 6:2 
H akoach—.W isła 4:3 
H agibor— Ż. T . S . 5:2 
O statn ie dwa zwycięstwa nad mi­

strzem  O kręgu W isłą stanowi sanss 
c je  zaznaczyć jednak należy, że W isła 
grała w re.zerwowym składzie, bez 
Szum ilasa. Ż tka, Mianowskiego i Her 
b sta . P oszczególe  wyniki przestaw iają 
się następ u jąco :

H akoach  — Ż. T. S.
O hrenstein—K eil 2:0 
From m er— Kos 2:0 
Lanner—G oldstein  2:0 
Lehrfeld— Rosenbeio 1:2 
H aubenstosch—Tellerm an 2:0 w. o. 
W eissb latt— Schlang 2:0 w. o. 
G oldberg— Goldfarb 2:0

KRONIKA K R A K O W A
Bandyta przed sądem w Krakowie

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym Edward Stoch  lat 32 
z D obczyc, nałogowy złodziej, 
osk. o to, że dn. 26 III 1933 r. 
w D obczycach zakradł się do

Franciszka Je ż a  i 
sznury korali, tytoń

skradł 2 
oraz inne 

przedmioty. Przyłapany na kra­
dzieży przez Frani iszka Jeża 
pobił go bardzo ciężko, powo­

dując u niego sta łe  kalectwo. 
Sad skazał go na 3 tata c . w.

Rozpr. przew. s. o. dr. Pilarski, 
wot. s. o. dr. Stuhr i Restorf, 
osk. prok. dr. Kuc.

Fałszerka monet przed sądem
W czoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie zasiadła 
jako oskaiżona Franciszka Bez- 
nowska lat 33, ze Lwowa osk. 
o to, że w maj': i czerw cu 1933 
tak we Lwowie i w Kiakow ie 
podrobione pieniądze kruszczo- 
we a to  m onety 10 złotowe pu­
szczała w obieg, przechow ywa­

ła i przewoziła.
Przytrzymana przez organa 

P .P . na Stradomiu miała przy 
sobie dwie sztuki 10 zł. Do wi­
ny się przynaje, ale tłumaczy 
się tern, ze m onety znalazła z 
kupując towar nie wiedziała o 
tem że są fałszywe. Nadmienić 
należy źe Beznowska jes t matką

6-ga dzieci a 7 dziecko urodzi­
ło się w więzieniu.

Sąd skazał osk. Bcznow ską 
na 18 mies. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. Pi* 
larski, wot. s. o. dr Stuhr i R es­
torf. osk. prok. dr. Przytulski 
bronił adw. dr. Pieszo wski.

Ujęcie groźnej szajki złodzieji
P olic ja  Państv’Owa w K rako­

wie aresztowała Załęgę Roma­
na, lat 28, pomocnika tapicer- 
skiego, zam. w Krakow ie przy 
ul. Kawiory 18, za kradzież 1 
skrzyni wyrobów tytoniowych, 
wart. 1880 zł. z wozu w Rynku

Kleparskim w dniu 24 X I 1933, 
na szkodę Hurtowni Bratniej 
Pomocy studentów U. J .  Nadto 
za współudział w tej kradzieży 
zatrzymano K alitę Ludwika, lat 
28 , dozorcę domu zam. w K ra­
kowie przy ul. II w. Sebastiana

17, Załęgę Franciszka, lat 42 , 
murarza, i jego żonę M arjannę, 
1. 48, zam. w Krakowie przy ul. 
Kawiory 18. Skradzione wyroby 
tytoniow e prawie w całości od 
zatrzymanych odebrano.

Utrzymywała narzeczonego za sprzeniewierzone pieniądze

M akkabi -  Siła .
Brandas— Lerm er 2:0 
F iire st— Sp ira  2:1 
Farher—Spira J .  2:0 
k ie sse r— Pistrong 2:0 
Steinbach — W eissman 2:0 
H irschsprnng—G letzer 0^2

H agibor — S iła .
W eintraub—Jaślcowslci 2:0 
M ajerczyk— Ganobis 2:0 
Seheinow itz—S ie fa n iu r  2:0 
K leiuer—W arenica 2:0 
Zyim an— Kopf 1:2 
S to ger— Lublin 2:0

H ąkttah— W ia ła
w e iis b la t— W arenica 2:0 
O hrenstein— Lnbli n 2:0 
Markowicz— Stefaniuk 0 2 
Lehrfeld— H erbst 0;2 
Lanner— Rzegoeiński 2:0 
K opf—From m er 1:2 
G oldberg—Kwolewski 2:0

Sędziow ał p. H irsch,

H ag ib o r—Ź. T. S.
Sysm an— Ferb er 2:0 
W eintraub—Tellerm an 1:2 
Schm alzbach—Lnftig 2:0 
M ajerczyk— Demmer 2:0 
S to g er—K eil 2;1
W eiberg— Goldfarb 2:1 
Seheinow itz— R o -ian iw eij 1:2

Sędziow ał p. Celnik. 
Dalszy ciąg zawodów odbędzie się 

w sobotę i niedzielę.

Ostrożnie z nabywaniem mięsa 
i wędlin z prowincji

Ponieważ w elokrotnie stw ier­
dzono, że mięso i wędliny przy­
wożone z prowincji bez kon tro­
li sanitarnej do miasta jes t czę­
sto niezdatnem do spożycia a 
nawet szkodliwem dla zdrowia, 
przeto M agistrat ponowr.I przy­
pomina, że w myśl rozporządze­
nia Ministra Spraw W ewnętrz. 
o dozorze nad mięsem i przet­
worami mięsnemi, oraz zarządze­
nia Magistratu, mięso przeznaczo­
ne do sprzedarzy lub innego obie­
gu do spożycia-musi posiadać 
o ile pochodzi z tu te jsze j R zeź­
ni p ieczęcie czytelne tutejszej 
rzeźni,^ zał m ięso pochodzące 
z prowincji pieczęcie rzeźni pro­
w incjonalnej, oraz pieczęcie tu­
tejszej kontroli na dowód, że zos­
ta ło  po wprowadzeniu do mias­
ta ponownie w tutejszej rzeźni 
zbadane.

Rów nocześnie Magistrat komu­
nikuje, że wszelkie wyroby wę­
dliniarskie i mięso, wprowadzo­
ne do miasta z pominięciem kon­
tro li tutejszej Rzeźn' a zatem 
przemycane ulegną zajęciu a win­
ni niezastosowania się do wy­
mienionych przepisów będą su­
rowo kard ii i pociągnięci nawet 
do odpowiedzialności sądow ej.J

W dniu wczorajszym przed 
sędzią drem Janickim  w krakow­
skim Sądzie O kr. karnym toczy­
ła się rozprawa przeciwko urzę­
dniczce prywatnej Marji Kolu- 
szków nej, lat 27, za jętej ostatnie 
w Tow arzystw ie A kc. łódzkiej 
fabryki nici w Krakowie.

Koluszkowna była początkowo 
zajęta jako pom ocnicza s i ł i  bu- 
chaltery jna, później pracowała 
samodzielnie w likwidaturze i 
księgow ości, a od czasu do czasu 
zastępowała kasjerkę firmy w 
czasie je j choroby lub urlopu. 
M ając w ten sposób dostęp tak 
do likwidatury, jak i do buchal-

terji i do kasy, Koluszkowna 
dopuściła się  ̂ od grudnia 1929, 
r. licznych sprzen’ewierzeń, przy­
w łaszczając sobie rozmaite kw o­
ty, uzyskane z inkasa, a niedo­
bory pow stałe w ten sposób, 
ukrywała fałszowaniem dowodów 
i asygnat kasowych, oraz fał- 
szywemi zestawieniami i wyka­
zami buchalteryjnemi.

W ten sposób Koluszkowna 
sprzeniewierzyła kwotę 36 .268  zł 
i 75 g r. Kiedy m alwersację tę 
ujawniono, Koluszkównc do wi­
ny się w zupełności przyznała. 
Rozprawa sądowa wykazała, że

dziewczyna utrzymywałą z tych 
pieniędzy swego narzeczonego 
niejakiego W ładysława Ziółkow­
skiego, który studjował swego 
czasu za te pieniądze P o litech ­
niko w Gdańsku.

Koluszkowna posyłała Ziół­
kowskiemu po 250 zł. miesięcz­
nie pomimo, iż sama brała pen­
sji zaledwie 350 zł.

H istorję tę odcierpiała n ieste­
ty tylko Koluszkowna, gdyz Sąd 
skazał ją na karę 2-letn iego 
więzienia, zaw ieszając je j odby­
cie warunkowo na przeciąg lat 
5-ciu.

Defraudant skazany na więzienie
W K asie  Stefczyka w Mogile 

od r. l9 2 7  pełnił funkcję kasjera 
Jan  Saw icki, rolnik, lat 48 . W 
sierpniu br. rewident patronatu 
Spółdzielni Rolniczej, W acław  
Śliiranow ski odkrył niedobór

kasowy w kw ocie 10 490 zł.
Niedobo: ten powstałskutkiem  

sprzeniew ierzeń dokonanych sy­
stem atycznie przez Saw ickiego 
w okresie  od 1928 r. W czoraj 
Sawicki stanął przed sądem kar­

ni-nym, który skazał go na 8 
więzienia, przyczem osk. odmó­
wiono zawieszenia kary.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Jan ick i, osk. prok. dr. Panek, 
bron ił dr, W oźniakowski.

Waimltl z iraiii.
t le

Tajemnicze samobójstwa 
pięknej kobiety

Przy ul. Kochanow skiego we 
Lwowie znaleziono na chodniku 
nieprzytomną elegancko ubraną 
kobietę. Przewieziono ją  do szpi­
tala. Ja k  się okazało, kobieta 
popełniła samobójstwo przez o- 
trucie strychniną. W torebce 
desparatki znaleziono 170 zł. o- 
raz kartkę treści następującej: 
W szystko zabrałeś, bierz teraz

.1życie
Z powodu braku dowodów 

tożsam ość kobiety nieustalono.

Lekarz pomagał w sznrnglo 
, „grypsów" więziennych

W  piątek na wokandzie war­
szaw skiego sądu okręgowego 
znajdzie się sprawa poczty wię­
ziennej, zorganizowanej w wię­
zieniu Mokotowskim przy ul. Ra­
kow ieckiej przez felczera wię 
ziennego Ługowskiego i jed ne­
go z więźniów Czarneckiego.

O b a j oskarżeni przebywają w 
więzieniu. Na rozprawę wezwa­
no kilkadziesiąt świadków.

T e a tr  d la dzieci i młodzieży 
„ B a g a te lk o  “

W gm -chu „ B a g a te li11, Kralców, ul. 
K arm elicka 4.

W niedzielę, dnia 3, grudnia a godz. 
3 '30  popoł. odbędzie się  przed itawie- 
nie bajki w 3 obrazach M arji Biliżanki 
pt. „A la 1 Ja n e k  w  k ra  iśię cz a ­
rów '1. Prześliczna i w esoła ta bajeczka 
oczaruje i ubawi s-rd eczn ie  w szystkie 
dzieci od najmłodszych da najstarszych 
Równocześnie rozpisuje teatr „B a g a ­
te lk a "  konkurs na sztukę dla dzieci 
pisaną przez dzieci. N ajlepsze prace 
będą wystawione w teatrze.________

P o tw o rn e b ra to b ó ja tw o  n 
m a ją tk o w em

Dw aj bracia Jan i Stanisław Sykita 
podziedziczyli po swym zmarłym ojcu 
M aciejn, duże gospodarstw 'o w* wsi 
Niedźwiedź powiatu .'akowskiego. Po 
przeprowadzeniu podziału majątku na­
stąpiły jednak kłótnie o miedzę granicz 
ną, w *b*c czego bracia postanow ili,że 
cały m ajątek przejdzie w posiadanie 
Jana, zaś Stanisław  otrzyma od nieg* 
spłatę w wysokości zł. 4.700.

Jan  S yk ita  jednak nie chciał płacić 
swemu bratu umówionej kwoty sku t­
kiem czego wybuchały bardzo często  
kłótnie,*a nawet bijatyki pomiędzy brać­
mi. Wkońcn spraw: została oddana
do rozstrzyguięcie Urzędowi Rozjem ­
czemu, który rozłażył wsponianą kw o­
tę , uależną Stanisław ow i na raty po 
400 zł. rocznie na okres 12 łat. Kiedy 
jednak Stanisław Sykita niezadowolo­
ny z decyzji Urzędu Rozjem czego za­
czął samowolnie % bier: ć zbiory zpo- 
[a Jana ten ostatatni zagroził mu nawet 
rewolwerem, chcąc go  w ten sposób 
zegnać ze swego pola.

N uitępnego dnia, gdy Stanisław  zno­
wu próbował zbierać zboże z pola J a ­
na, doszło pomiędzy nimi do bójki, 
przyczem Jan kilkakrotnie uderzył S ta ­
nisława kosą w pierti, zabija jąc go na 
miejseu.

Sąd w Łukowie wymierzył zabójcy 
wyrok 5 lat więzienia.

Zasiłki dla bezrobotnysh 
co dwa tygodnie ?

W czwartek 30 bm. na posie­
dzeniu zarządu głównego Fun­
duszu Bezrobocia wpłynie pro­
jek t zmiany wypłat zasiłków 
dla bezrobotnych w odstępach 
nie tygodniowych, jak dotych­
czas, lecz dwutygodniowych.

W nioskodawcy tego projektu 
pizytaczają, że przyczyni się to 
do usprawnienia i uproszczenia 
czynności administracyjnych Fun­
duszu Pracy, który przejmuje 
dotychczasowe funkcje Państw o­
wego Urzędu Pośrednictw a Prac.

Zuchw ały rab u n ek  u rabina 
B an d y ci sk rad li depozyty w art. 

50  ty s z ł .

Dzisiaj w nocy lotem błyskaw icy ro ­
zeszła się wśród żydowskiej dzielnicy 
W arszawy wiadomość o Zuchwałym 
napadzie bandyckim na rabina Chaima 
Eingolda, przy ul. M iłej Nr. 7. Z do­
chodzenia przeprowadzonego przzz 
stołeczny urz^d śledczy, okazał* się, 
że napadu Jokouano w następujących 
okolicznościach :

W czoraj późnym wieczorem  do mie­
szkań i rabin» przybyło dwóch mło­
dych lndzi— Żydów, z p reśL ą  o po­
radę w pewnej zawiłej kw est]! prawnej. 
Jeden z przybyłych zwrócił się do ra ­
bina i  prośbą by ten przyszedł z nim 
do oddzielnego pokoju i omówił do­
kładnie kw estję.

Gdy rabiu Eingold rozmawiał z przy­
byłym— w m iędzyczasie drugi stero- 
ryzował słnżącą, otworzył wytrychem 
*zafę i z rabował z niej 500 zł. go­
tów ka, kilkanaście weksli na 35 tys. zł. 
oraz wiele biżuterii, pozostawionych 
u rabina jako depozyty.

Po dokonaniu rahunkn obaj bandyci 
w ybiegli tak szybko, że gdy rabin 
zorj sntował się w sytuacji — w szelki 
pościg był jaż niemożliwy.

O  zuchwałym rabunkn zawiadomiono 
policję. Rabin Eingold podst rysopis 
obu sprawców. Straty  wynoszą około 
50 tys. zł.

T oatr M i*jak i Igraszki muzyczn#

Kina.
A dria: „X -ty  kochanek"
A pgoll*: „Rozkoszna przygoda" 
At.aa.iii .,D rey fu s"
Premie i: „Pnrpnrowa gondola" 
S-rfW „ O rlą tk o ".
Słońc*: „Blend W enns"
Sztuka: „ Rew izor"
U i.eokn. „Pocałnnak przed lustrem " 
W anda: „14 lip ca"

R A D IO
C zw artek , 3 0  listopada 

Kraków, 7 Audycja poranna z 
Warszawy, 1 1 3 5  Program  na dzień 
bieżący, 11‘40 Transm isja z Warszawy 
11‘50 W iadomości bieżące, 11 *57 Syg­
nał czi su, hejnał, 12-05 Płyty oraz 
transm isja z  Warszawy, 12 ‘35 T rans­
m isje z Warszawy i Lwowa, 17'50 P ły ­
ty, 18 Transmisje, z W arszawy, 19 
Program  na dzień następny, 19‘05 
„Skrzynka pocztow a", 19‘20 Rozm ai­
to śc i, 19*25 T ransm isje z W arszaw y i 
W ilna. *

Pożar przy al. Mazo wiek. ej
W e środę popołudniu koło 

godziny 16.30 w ybuchł w real­
ności przy uL M azowieckiej 88, 
groźny pożar. Paliła się stodoła, 
pełna słomy i siana. Stod oła ta 
zbudowana była w ten sposób, 
i i  mieściła się między dwoma 
mieszkalnemi budynkami muro- 
wanemi, oraz dalej od niej sto- 
jącem i domami drewnianemu

Fożar ten wywołał olbrzymią 
panikę wśród mieszkańców, któ- 
rz) w popłoąhu opuścili swe 
mieszkania.

Na m iejsce pożaru zawezwa­
no s liaż  pożarną, która ogrień 
zlokalizowała.

Sensacyjna rozprawa
komunistyczna

Dziś przed sądem okręgowym 
karnym w Krakow ie odbędzie 
się rozprawa komunistyczna 
przeciw Hadesow i Posnerow i 1. 
23 , słuchczow i III. roku praw 
oraz 27 współtowarzyszom.
Niemiła przygoda

dwu cór koryntu
Pogotow ie ratunkow e zaopa­

trzyło w dniu wczorajszym awie 
damy z półświatka, pobite przez 
nieznanych osobników, 1 tak na 
ul. Szp italnej koło godz. 8 wiecz. 
została pobita Rozalja Birkenstal, 
1. 36, odnosząc tłuczoną ranę 
na głowie. W  godz. nocnych na 
ul. Sław kow skiej pobił jakiś nie­
znany przechodzień A nnę W i­
śniowską, lat 30.

Wjrok Da 12 ludoicii
W dniu wczorajszym zakończyła się 

rozprawa przeciw 12 ludowcom o zaba­
wę w G rabie, w “k tó re j potnrbowali|lciI- 
ku posterunkow ych.Sądjskaiałosk. Ko­
li s : na 7 m. c.w. Noska 8 m. c. w. K ali­
sza’ I m .  c. w. J .  Szeląg a  4 m .e . w. Jana 
G ajocha 7m. c.w.Józefa G ajecha 7 * . c.w. 
J .  Szeląga 9 m. c. w Je len i: 7 m. c. w. J ó ­
zefa S ta n eck itg o  5 n .  c.W  ja a a  S tan e- 
ckieg ł m .c .w .  K azim ierza Stanochę 
uwolniono.

Rozpr. przew. s. o. dr. T raczew ski, 
osk. prok. dr. Boryczko, bronił adw. 
dr. Jó z e j W oźniakow ski. ____________

Zaczadzenie się dwu kobiet
O  godzinie 4 - f t j  nad ranem 

wzywano Pogotow ie Ratunkowe 
na ulicę Kościuszki 32, gdzie 
uległy zaczadzeniu kucharka 
Dora Spinder, lat 43, i Bogumiła 
Scalówna pokojówka, 1. 29. Po 
udzieleniu pierw szej pom ocy 
Spinderówną, przewieziono w 
stanie groźnym do szpitala św 
Łazarza, natomiast pokojówkę 
pozostawiono opiece domowej. 
Uozprutie kasy w Ctow. Fnnkcj.

Magistratu w Krakowie
W czoraj w nocy nieznani na­

razi: spraw cy dostali się qo 
biur Stow . Funkcj. Magistratu 
w Krakowie przy ul. Ruskiej 2, 
gdzie rozpruli kasę ogniotrw ałą 
i skradli gotówkę 1443 zł. 29 gr. 
poczem zbiegli. Dochodzenia 
prowadzi się.

Potw ora* namordowanie 
żony kolejarza

G ło Jn a  przed kilku tygodniami 
sprawa zamordowania żony pra­
cownika kolejow ego O grodow - 
■kiego oraz tejem ni^sego zagi­
nięcia syna jego  7-letniego S ta ­
sia, znalazła dzisiaj częściow e 
rozwiązanie.

Na polach w okolicy Sołacza 
znaleziono zwłoki S tasia  O gro- 
dow skiego w stanie zupełnego 

ozkładu.
Jak  wiadomo, O grodow ski, 

który je s t podejrzany o zamor­
dowanie swe, żony i przebywa 
od wielu tygodni w areszcie,

Zatrzymanie prezesa gminy 
żydowskiej

Policja zatrzymali, prezesa gmi­
ny żydowskiej w Unnowie, E lja- 
sza R eichm tra i jego  syna pod 
zarzutem dokonania malwersacyj 
pieniądzmi gminy.______
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